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Z PRACOW NI C H E M IC Z N O -L E K A PS IU E J SZ P IT A L I W AR SZA W SK IC H .

I. PRZYCZYNEK DO NAUKI

0 T B A W I E I I U  CHUOSUJOWEIP.
[Rzecz czytana na posiedzeniu W arszawskiego Towarzystwa Lekarskiego dnia 22 września 1896].

P ro sty  pozornie fakt ścinania  się mleka pod wpływem ferm entu pod­
puszczkow ego [labfermentu] warunkowany je s t , jak  to wykazały badania  
HAMMARSTEN’a, Аіітнив’а i PAGEs’a, głębszem i zmianami w7 ciałach b ia łk o ­
wych, u legających  strąceniu. Przedewszystkiem  niezbędne są pewne w arun­
ki dla w ystąpienia tego działania. S o x h l e t  w sk a za ł, że ważną tu rolę od gry­
wa naturalny stopień kw aśności mleka. S o e ld n e r  doświadczalnie dow iódł, 
że, podnosząc lub obniżając stop ień  kwaśności m leka, zmieniamy warunki dzia­
łania podpuszczki, przyspieszam y jej działanie lub opóźniamy.

D ru g i konieczny w arunek je s t obecność soli wapiennych, resp. fosforanu  
wapnia. W edług H a m m a r s t e n ^  2), Актнив’а i  P a g e s ’u , wapno m oże być 
tu zastąpione przez inne sole ziem alkalicznych, ja k  barytu, strontu, m agnezu, 
przyczem kw as fosforny może być zamieniony p rzez  kwas siarczany lub wę­
glany. Sole te przyspieszają ścinanie i w arunkują tworzenie się tw arogu .

Je ż e l i  mleko krowie zmieszamy z podpuszczką i* mieszaninę pozostaw im y 
w ciepłocie około 30° C., w ciągu  1 0 -2 0  minut, m leko się ścina, p rzy b ie ra jąc  
postać m asy galaretowatej b ia łe j: przy poruszaniu naczyniem zauw ażyć mo­
żna, że m asa posiada zespolenie dość wątłe, z ła tw ością  bowiem przez w zru­
szanie d a je  się rozdzielać, tw orząc jakby odłamy. Jeże li mleko ścię te  pozo­
stawimy nieco dłużej, wówczas zauważymy, że m asa ta  rozdziela się n a  dwie 
warstwy: masa galaretow ata powoli się skupia i tw orzy t. z. tw aróg, z któ­
rego w ydziela się opalizujący nieco mętny płyn, t. z. serwatka.

Podał

D-i- *T. Bączkiew icz. 
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l) Chimosina vel labfermeut ve l podpuszczka.
a) Zur Kenntniss des Caseins und der Wirkung des Labfermentes. Jahresbericht über die 

Fortschr. der Thierchemie za rok 1877, str. 158—168.



W e d łu g  H a m m a r s t e n X  przy  działaniu lab  ferm entu  na se rn ik  powstają, 
dwa c ia ła  białkowe: jedno z nich z fosforanem w apnia  tworzy o sad  twaróg, 
drugie z a ś  pozostaje w ro z tw o rze ,  m p .  p rzechodzi do serwatki. P ie rw sze  
z tych c ia ł  H a m m a r s t k n  n a z w a ł  „ O st“, inni zaś  autorow ie  nadawali odmienne 
nazwy: F o e r s t e n  nazwał „ T y r e in “, S c h u l t z k  i R o e s k  „P aracasein “ , S y d n e y  

E d k i n s  ')  „M etacasein“ .

D r u g ie  ciało, pozostające w roztworze, n azw an o  „M olkeprotein
F ra n c u z i  posiadają u jednosta jn ioną  nom enk la tu rę  tych ciał, k tó rą  po­

dali M a u r i c e  A r t h u s  i G a l i x t e  P a g e s  2). P o n ie w a ż  prace tych  autorów 
rzucają  poważne światło n a  zadanie fizyologiczne labfermentu, przy toczę  
wnioski, do jakich doszli ci autorowie na d rodze  doświadczalnej in  v itro  i na 
zw ierzę tach .

P ie r w s z e  badania 3) doprow adziły  ich do następujących  wniosków:
1) M leko, poddane dz ia łan iu  labfermentu, przedstawia dwa oddzielne 

przejawy: 1) przemianę chem iczną sernika i 2) osadzenie już zmienionego 
sernika.

2) P rzem iana  chemiczna polega na pow stan iu  z sernika, co najmniej, 
dwóch c ia ł .  Przemianę chem iczną przyspieszają: kw asy rozcieńczone, kwas 
węglany, sole alkaliczno ziemne, powstrzymują: n izka  tem pera tu ra ,  a lkalia  
i w ęg lany  alkalii.

3) C ia ła  powstałe z se rn ik a  [przynajmniej n iektóre  z nich] śc ina ją  się 
pod w p ływ em  wyższej c iep ło ty  lub nieznacznych ilości soli wapiennych.

4) Tworzenie  się tw a r o g u  (caseum) w m leku , poddanem dz ia łan iu  lab­
ferm entu, zależnem jes t  od obecności soli w ap iennych  w mleku, mianowicie 
fosforanu wapnia. P o w s taw an ie  twarogu tylko świadczy, że p rzem ian a  che­
miczna z a s z ła  w serniku.

5) L ab ferm en t nie j e s t  czynnikiem, w ywołującym  wprost śc inan ie  się 
mleka; j e s t  on tylko czynnikiem  modyfikującym {Vagent modificateur) sernik. 
Z tego te ż  powodu labferm ent, na równi z pepsyną, trypsyną, za liczony  być 
winien do rzędu fermentów trawiących białko. Labferm ent j e s t  fermentem, 
traw iącym  sernik  w żołądku.

D a l s z e  badania 3) au to ró w  w tym kierunku doprowadziły ich je sz c z e  do 
nas tępu jących  wniosków:

1) P rzem iana  chemiczna mleka pod w pływ em  labfermentu p o leg a  na 
rozdw ojen iu  sernika na d w a  ciała, z których je d n o  je s t  hem icaseinalbum osa, 
ciało b ia łkow e , znajdujące się  w serwatce; d ru g ie  ciało casengene, tw orzące  
twaróg.

D ie  durch Pankreas und L abertracte in Casein hervorgebrachten  V erändem ugen. Jahresb. 
über die F orstsehr. des Thierchem ie. B d . 21, p. 186— 138.

2) B ech erch es sur l ’actiou du lab  et coagulation du la it  dans l ’estom.ic et a i l le u r s . Arch. de 
phyeiol. n orm ale e t pathologique. T . 22, 331— 339.

3) Sur le  labferment et la  d igestion  du lait. Archiv, d e  physio log. normal, et pathol. T . 22, 
5 4 0 -5 5 5 .



2) Caseogene z solami ziem  alkalicznych tw orzy  połączenia, których ty­
pem je s t zw ykły twaróg. T w aró g  może być w apienny, barytowy, stroncyow y, 
magnezyowy

3) Przem iany te odbywają się, jak  in vitro, ta k  i w żołądku zw ierząt mło­
dych i dorosłych pod wpływem labfermentu.

4) Labferinent istnieje u zw ierząt młodych, u dorosłych zaś po w sta je  
z labzymogenu pod wpływem kw asów .

5) Hemicaseina'bumosa w chłania się w żołądku, tw aróg ulega straw ien iu  
pod wpływem trzustki. O statecznie wspomniani autorow ie francuscy tłom a- 
czą fizyologiczną rolę labferm entu w ten sposób: sern ik  rozszczepia się pod 
wpływem labfermentu na 2 ciała : jedno z nich caseogene z solami wapiennem i 
tworzy tw aró g  caseum (metacaseina  autorów niemieckich), który ulega s t r a ­
wieniu w kiszkach, drugi produkt rozszczepienia sern ika , hemicaseinalbumosa, 
{Molkepro te in  autorów niemieckich) ulega wprost w chłanianiu w żołądku. P o ­
wyższe dw a ciała autorowie różniczkują na podstaw ie następujących danych: 
Caseogene podobnie jak i se rn ik  strącają  kwasy rozcieńczone, różnica zacho­
dzi w tem, że sernik przy gotow aniu się nie strąca , caseogene zaś ulega s t r ą ­
ceniu. Hemicaseinalbumosa przy gotowaniu z kwasem  octowym się nie s trąc a , 
chlorek sodu in substantia ani a c id . carbonicum nie strącają  tego ciała, n a to ­
miast s ia rczan  amonu in substantia  go strąca. Z se rw atk i strąca się w części 
przez gotow anie po dodaniu chlorku wapnia tem lepiej, im więcej go dodać. 
Caseogene s trąca  się przy ogrzan iu  do 70—80° C. hemicaseinalbumosa przy 9 5 —  
100° C.. S i d n e y  E d k in s  ‘J zaznacza, że caseogene {metacasein) ścina się nie 
tylko przy ogrzaniu, lecz i rów ną ilością nasyconego roztworu chlorku sodu 
lub siarczanu magnezu, oraz 0,5% kwasem solnym, a co do hemicaseinalbumosg 
nie zgadza się z autorami francuskim i pod względem  punktu ścinania się 
przy ogrzaniu.

Pow yższa niezgodność au torów  co do cech chemicznych omawianych ciał 
białkowych już zdaje się w skazyw ać, że przemiana ciał białkowych pod w p ły ­
wem labferm entu nie musi być p rostą .

H a m m a k s t k n  zauważył, że przy działaniu podpuszczki na mleko z jaw ia  
się i pepton. T oc ii  2), który zajm ow ał się peptonizacyą w żołądku u ssaw ca, 
dochodzi do wniosku, że w 1-ej godzinie po przyjęciu pokarmu ani traw ie n ia  
pepsynowego, ani bakteryjnego nie można uważać za  źródło powstawania pep ­
tonu. Przeprow adził on 4 doświadczenia z m lekiem  krowiem i kobiecem  
w odczynie obojętnym. Skoro tylko pod wpływem labfermentu mleko się 
ścięło, po sprawdzeniu odczynu, [serwatkę poddawał badaniu na pepton [po­
siłkując się metodą H o f f m e i s t e r ’a | i stale go w ykryw ał. Doszedł on do 
wniosku, że główną rolę w pep to ni z а су i w żołądku u ssawca w pierw szych 
okresach traw ien ia  przypisać należy  labfermentowi.

O bserw ując wpływ podpuszczki na mleko św ieże i wyjałowione, zau w a­
żyłem, że gdy  mleko ścięte podpuszczką pozostawić dłuższy czas w ciepłocie

Ь L . e.
a) A rch iv  f, Kinderheilkunde. B(l. X V I, str. 1 —21.



pokoju, ilość twarogu się zmniejsza, a serwatki przybywa. Fakt ten  nasunął 
mi myśl, co też się stanie z mlekiem po dodaniu podpuszczki, gdy pozostanie 
w termostacie.

Nim jednak przystąpię do opisu odpowiednich doświadczeń, w kilku słowach 
chciałbym podać opis chimosiny [labfermentu], jak ą  w tych doświadczeniach się 
posiłkowałem. Użyłem do badań chimosiny w postaci proszku, wyrabianego 
w fabryce D-ra BLUMENTHAi/a w Berlinie. P roszek ten zawiera sól kuchenną, 
przygotowywany jest według metody H a n s e n ’a, ulepszonej przez D -r L if- 
scHUETz’a '). 1 część tego preparatu wystarcza do stracenia 10000—100000
mleka. P repara t przedstawia się w postaci delikatnego żółtawego proszku. 
Handlowa podpuszczka je s t roztworem chimosiny z dodatkiem 4—Q% soli 
kuchennej i nieco tymolu; roztwór wodny proszku chimosinowego nie daje 
odczynu na białko z kwasem saletrzanym, z kwasem octowym i żółtym żelazo- 
cyankiem potasu, również nie daje odczynu biuretowego.

A r t i i u s  i P ages prowadzili swe doświadczenia w ciągu 40 minut do 
1 godziny, przyczem jeszcze za pomocą szczawianów wiązali sole wapienne. 
Pierwsza próba trawienia mleka dała mi nieoczekiwany wynik.

M leko z dodatkiem chimosiny po 12 godzinach pozostawania w termo­
stacie okazało się zupełnie strawionem. Przetraw iony płyn był opalizujący, 
mętny, odczynu kwaśnego, próba U ff e l m a n ^  w ykazała obecność kwasu mle­
cznego. Dla zobojętnienia 10 ctm. sz. tego płynu zużyć należało 3 ctm. sz. 
V,o ługu normalnego.

N a wierzchu przetrawionego płynu pływał o jb trawiony krążek, z wyglądu 
robiący wrażenie masła. Część krążka wytrawiłem alkoholem, eterem  i prze­
konałem się, że obok tłuszczu krążek ten zawiera jeszcze cząstki niestrawio- 
nego sernika; masa sernikowa, spalona na blaszce platynowej, dawała dym
0 silnym zapachu palonego rogu. Krążek zatem  obok tłuszczów zawierał
1 substancje białkowe. P łyn  przetrawiony, opracowany metodą H offm ei  
STER’a, wykazał wyraźną obecność peptonu.

Ponieważ w tych warunkach przetrawiony płyn zawierał kwas mleczny, 
przypuścić więc było można, że jednocześnie obok wpływu labfermentu mogło 
się tu odbywać i trawienie pepsynowe, gdyż chimosina, bądź co bądź, zawiera 
pepsynę. Co do kwasu mlecznego, to mógł być on wynikiem rozwoju bakte- 
ryi kw asu mlecznego, co uważać należy za najprawdopodobniejsze, lub też 
mógł być wynikiem wpływu chimosiny na cukier mleczny. H a m m a r s t e n  utrzy­
mywał, że chimosina zamienia cukier mleczny na kwas mleczny; prof. N encki 
tą kw estyą się zajmował, jednak kwasu mlecznego nie wykrył, pomimo tego 
radził jeszcze odnośne doświadczenia przeprowadzić z przefiltrowanym przez 
filtr С HAMBERLANn’a płynem chimosinowym i jałowym roztworem cukru mle­
cznego, czego dotychczas jeszcze nie wykonałem. Mając więc przypuszcze­
nie, że kwas mleczny powstaje tu na drodze bakteryjnej, starałem się prze­
szkodzić rozwojowi bakteryi przez dodawanie trawionego m leka różnych

*) Patrz: W szechświat. Nr. 49. 1893. Protokół posiedzenia sekeyi chemicznej.



środków, powstrzymujących rozwój bakteryi: chloral, tymol, chloroform, fo r­
malina 1). Zaw sze jednak w końcu przetrawiony p łyn wykazywał mniej lub 
więcej odczyn kwaśny, zależny od kw asu mlecznego.

Na tej więc drodze nie udaw ało  się wyłączyć ewentualnego traw ien ia  
pepsynowego. Pozostawało ty lko  drogą odczynu wyłączyć trawienie pepsy- 
nowe, ponieważ pepsyna wzy w iera  swe działanie ty lko  w odczynie kwaśnym, 
mleko zm ieszane z chimosiną zalkalizowałem  sodą i w ciągu trawienia czę­
sto kontrolowałem  odczyn. A lkaliczność w ciągu traw ien ia  się zm niejszała; 
po 7 godzinach mleko w znacznej części, prawie w 3/4, się rozpuściło i p łyn 
pozostał lekko  alkalicznym. P ły n  ten, przerobiony metodą H o f f m e i s t e r A ,  

obecności peptonu nie wykazał. Doświadczenie powyższe zatem w ykazuje, 
że traw ienie pepsynowe m iejsca tu  nie miało, że m leko w odczynie a lk a li­
cznym poddane działaniu chimosiny przez dłuższy czas w termostacie u le g a  
rozpuszczeniu, że zatem w ykazany przez Антниз’а і Р ло вз’а caseogene s t r ą ­
cony przez chimosinę w pierw szych chwilach jej działan ia w dalszym ciągu  
zostaje jeszcze  rozpuszczony. Jak ieg o  rodzaju c ia ła  białkowe tu pow stają, 
nie miałem możności się jeszcze przekonać i mam zam iar w dalszym ciągu  
w pracowni D -ra  L. N e n c k i e g o  tą  sprawą się zająć. W  dostępnych mi ź ró ­
dłach z l ite ra tu ry  nigdzie wzm ianki o tym rozpuszczającym wpływie lab fe r- 
mentu nie znalazłem .

D ośw iadczenia swoje uw ażać tylko mogę za  przedwstępne i b y n a j­
mniej ostatecznych wniosków czynić nie mogę. Ośmieliłem się daną kw e- 
styę przedstaw ić Szanownym P anom  z dwóch względów: popierwsze, że mo­
że z w ynikłej dyskusyi i uw ag mi poczynionych będę miał wskazówki do 
badań dalszych; powtóre, że w ogóle chimosiną, jak o  ferm ent traw ienny, do­
tychczas j e s t  po macoszemu trak tow ana. O działan iu  jej fizyologicznem 
w nowszych naw et fizyologiach znalazłem tylko wzmianki, że strąca m leko 
w żołądku, tymczasem już same badania Аптниа'а і Рлвкв’а wykazują, że 
ferment ten  rozszczepia sernik n a  2 ciała białkowe, z których jedno je s t p ły n ­
ne, drugie w osadzie. To ostatn ie, jak  się okazuje, jeszcze przy dłuższem d z ia ­
łaniu u lega rozpuszczeniu. Z  drugiej znów strony  badania S z y d ł o w s k i e g o  

wykazały, że ferm ent ten s ta le  u dzieci, nawet w czasie  silnych zaburzeń n a ­
rządów traw ien ia, daje się w7ykazać; nawet u dzieci przedwcześnie zrodzonych 
w 8  miesiącu ciąży S z y d ł o w s k i  2) wykazał czynny labferment. Skoro w ięc 
natura u stró j dziecka, które wyłącznie w pierw szych okresach życia żyw i 
się mlekiem, tak  stale i w?cześnie uposaża w ten  ferm ent, to już a p r io r i  mo­
żna przypuszczać, że ferment ten  posiadać musi g łębsze znaczenie w fizyo- 
logii traw ien ia  mleka.

N a zakończenie pozostaje mi jeszcze wspomnieć o innem zadaniu fizyo- 
logicznem, ja k ie  ma posiadać chimosiną. Odnośne dane zaczerpnąłem z tym-

!) F o rm alin a  nie nadaje się do t.ych doświadczeń, gdyż po jej dodaniu mleko nie ś c in a  się  
pod w p ływ em  podpuszczki. Formalina zatem  albo niszczy d z ia ła n ie  podpuszczki, albo daje z b ia ł ­
kiem rasp.jsernikiem  łatw o rozpuszczalne zw iązk i.

2) B e itra g  zur Kenntniss des L abenzym  nach B eobachtungen an Säuglingen. Jahrbuch  fdr
K inderheilkunde. Bd. XXXIV, str. 411.



czasowego komunikatu O ic u N iE w ’a  !); autor ten przypisuje chimosinie ważną, 
rolę w  asymilacji. Przytoczę główniejsze punkty wspomnianego komunikatu. 
Znikanie peptonów z dróg trawienia i brak ich we krwi i naczyniach limfa- 
tycznych jest warunkowany odwrotną, przemianą, peptonu w albuminę [albu- 
minizacyę]. Albuminizacya stanowi jedno z zadań biologicznych chimosiny. 
Albuminizacya polega na dehydratacyi peptonu. Główne pole odbywającej 
się dehydratacyi daje żołądek, kiszki i ich błony śluzowe. Pew ne czynniki 
osłabiają lub wzmacniają to działanie chimosiny.

Autor badał różne rodzaje peptonów pod względem albuminizacyi i przy­
pisuje sokowi trzustkowemu tęż rolę, co i chimosinie. Wyniki dalszych badań 
zapowiada autor ogłosić w przyszłości drukiem. Zestawienie wszystkich fa­
któw w niniejszej pracy zebranych upoważnia chyba do przypuszczenia, że 
rola chimosiny, jako fermentu trawiennego, je s t  ważną i zasługuje na głębsze 
uwzględnienie w fizjologii trawienia.

Z ODDZIAŁU CHIRURGICZNEGO SZPITALA Ś-G O  WALENTEGO W K U T N IE .

II. PRZYPADEK CIĄŻY ZAMACICZNEJ [BRZUSZNEJ]
Z PRAWIDŁOWYM ROZWOJEM PŁODU W CIĄGU PEŁNEGO OKRESU TRWANIA TEJŻE. 

Z e r o w a n i e  płodu i w ytw orzen ie  s ię  prze to i t i  pępkowej i flo k is z k i ,
L a parotom ia .  W y z d r o w ie n ie .

Podał

A. T  i* о с z e w  s  k i ,
lekarz tego szpita la .

 i 1----
Apol. Lew., lat 24 licząca, mężatka, zapisała się do szpitala Kutnowskie­

go d. 30 lipca r. z., oświadczając, że nosi dotąd płód, który powinien był uro­
dzić się  w lutym r. b.. Z wywiadów dowiedziałem się, co następuje. Chora,
0 ile zapamiętać może, zaw sze była zdrowTą, żadnym cięższym chorobom nigdy 
nie podlegała, raz tylko, będąc młodą dziewczyną, miała lekkie zapalenie płuc. 
M iesiączkę dostała po raz pierwszy w 15 roku życia, odtąd miesiączka pona­
wiała się prawidłowo co 4 tygodnie, trwała zazwyczaj 3 dni, przyczem żadnych 
bólów i wogóle dolegliwości chora nigdy nie miewała. W 22 roku życia, t. j. 
2 lata temu, wyszła zamąż.

Od czerwca r. z. [od Zielonych Świąt] nastąpiło przerwanie miesiączki
1 z czasem pojawiły się wszelkie oznaki, znamionujące ciążę, podczas której 
chora czuła się zupełnie dobrze, była zdrową, pracowała, jak zwykle. Po upły­
wie 4 miesięcy, 29 września, chora po raz pierwszy poczuła wyraźne ruchy

*) Roi syczużnago brodiła  (chimosina) w assim ilacionnych processacb o rgan izm u. W racz. 
Nr. 42. 1895.



płodu, które odtąd trwały nieprzerwanie aż do czasu porodu. Według wyliczeń 
chorej, miał on nastąpić w początku lutego r. b.. W  drugiej połowie stycznia 
chora czuła się bardzo osłabioną, skarżyła się na częste bóle w brzuchu, lecz 
jeszcze chodziła i pracowała. Dnia 2 lutego r. b. rozpoczął się poród: chora 
od rana dostała w dole brzucha i w krzyżu bólów, które miały typowy charak­
ter bólów porodowych i przez cały pierwszy dzień były tak silne, że chora bez 
przerwy prawie krzyczała i jęczała. Obecna przy chorej babka wiejska, 
która kilkakrotnie chorą badała, grzebiąc ręką w pochwie, za każdym razem 
dowodziła, że poród postępuje i wkrótce się odbędzie. Następnego dnia,'gdy 
stan rzeczy się nie zmieniał, ruchy płodu ustały; bóle słabnąć zaczęły; babka 
robiła chorej rozmaite naparzania i inne praktyki, wszelako bezskutecznie. Na 
3-ci dzień bóle porodowe zupełnie ustały; babka została wydaloną; chorą zaś 
pozostawiono zmiłowaniu Bożemu. Już tego dnia wieczorem chora dostała 
silnych dreszczów i gorączki, wystąpiły silne bóle w całym brzuchu, ogólne 
osłabienie, a wkrótce potem czkawka, wymioty, wzdęcie brzucha i t. p. obja­
wy otrzewnowe. Taki burzliwy stan z gorączką i objawami zapalenia otrze­
wnej trw a ł w ciągu pierwszych trzech tygodni, po upływie których gorączka 
ustąpiła, bóle w brzuchu znacznie złagodniały, natom iast chora zaczęła gwał­
townie chudnąć: szybko rozwijało się charłactwo ogólne. W początku lipca r. 
z. chora zauważyła, że przez pępek zaczął wyciekać w niewielkiej ilości cuchną­
cy płyn ropiasty, w końcu zaś lipca spostrzegła w stolcu małą kość, najnieza­
wodni ej pochodzącą, jej zdaniem, ze zgniłego dziecka. Zasięgnięto w tedy po­
rady lekarza, który niezwłocznie polecił chorą wyprawić do szpitala. «W chwili 
przybycia chorej do szpitala znalazłem ją w nad wyraz opłakanym stanie: je ­
żeli można wyobrazić sobie szkielet ludzki, powleczony jedynie cienką "skórą, 
to tak i obraz najzupełniej przedstawiała nasza chora.

Średniego wzrostu, prawidłowej budowy kostnej, w ostatnim stopniu 
charłactwa. Twarz wTychudzona, rysy ostre, oczy zapadnięte, niezwykle świe­
cące. N a  całym tułowiu i kończynach kości sterczące. Skóra barwy ziemistej, 
wiotka, pozbawiona elastyczności. Brzuch w górnej i bocznych częściach za­
padnięty, w średnio-dolnej środkowej części wypuklony i bardzo bolesny na 
ucisk; tu ta j przy badaniu znalazłem guz formy kulistej, wielkości głow y dzie­
cka, nieruchomy, bolesny, sprężysty. W pępku przetoka, przez k tó rą , przy 
naciśnięciu na guz, wypływa cuchnący płyn ropiasty, z odorem kałowym, w nie­
wielkiej zresztą ilości. Zew nętrzne narządy płciowe w stanie jakby  zaniku, 
słabo rozwinięte, pochwa ciasna, zaledwie przepuszcza palec. M acica łatwo 
wyczuwalna, zupełnie ruchoma, lecz tak mała, że wielkością odpowiada macicy 
dziecięcej (uterus in fantilis), w każdym razie nie większa, niż orzech turecki. 
Sklepienia zupełnie wolne, nie wyczuwa się przez nie żadnego guza w jamie 
brzusznej. Jajników wymacać nie mogłem.

W  płucach objawy zgęszczenia w obu szczytach, oddech zaostrzony, licz­
ne rzężenia i świsty. Granice serca prawidłowe, tony czyste, lecz bardzo słabe, 
tętno drobne, nitkowate. W ątroba i śledziona nie powiększone. Ze strony  prze­
wodu pokarmowego wybitnych zmian nie ma. Mocz białka nie zawiera. Chora 
zupełnie przytomna, bardzo tylko osłabiona. S tan  podgorączkowy.

GAZ. LEK. NR. 9.



W cią,gu pierwszych kilku dni pobytu chorej w szpitalu zaleciłem jej co­
dzienną kąpiel i irrygacye do kiszki z letniej wody, w celu odpowiedniego przy­
gotowania do operacyi. Przystąpiłem do operacyi dnia 4 sierpnia r. z. przy po­
mocy 2 felczerów i siostry miłosierdzia. Cięcie w smudze białej powyżej pęp­
ka i przezeń ku dołowi, nie dochodząc do spojenia łonowego. Po przecięciu 
zgrubiałej otrzewnej ściennej od razu natrafiłem na obszerną jamę, zawiera­
jącą bardzo obfitą ilość cuchnącej, posokowatej cieczy, resztki zgniłego płodu, 
poodzielane zupełnie części szkieletu i luźno trzym ającą się całości główkę ze 
zgniłą wewnątrz substancyą mózgową •). Rozszerzywszy, odpowiednio do 
wielkości jamy, cięcie w ścianie brzusznej, zacząłem ostrożnie wydobywać za­
wartość jam y. Ostrożność ta okazała się wkrótce bardzo potrzebną, gdyż nie­
które części kośćca były wtłoczone niejako pomiędzy pozrastane i posklejane 
pętlice kiszek. Opróżniwszy dokładnie całą jamę, przemyłem ją kilkakrotnie, 
przy ułożeniu chorej na bok, letnim rozczynem sublimatu 1:6000, poczem dokła­
dnie mogłem obejrzeć całą jamę. Okazało się przy tem, że leży ona w średnio- 
dolnej części jamy brzusznej, posunięta bardziej na  prawo, przyczem tylna, 
górna, dolna i boczne ściany jam y utworzone są przez zrośnięte i posklejane 
pętlice kiszek, przednia zaś ściana przez otrzewną ścienną przedniej ściany 
brzucha. Żadnego związku i połączenia jamy ani z macicą, ani z jajowo­
dami odnaleźć bezwarunkowo nie mogłem; nie u lega zatem wątpliwości, że 
ciąża od samego początku prawdopodobnie rozwijać się zaczęła swobodnie 
w jamie brzusznej. Przetoki do kiszki—w jamie na razie odnaleźć nie mogłem. 
Jamę wytamponowałem szczelnie gazą jodoformową i, rozumie się, ranę brzusz­
ną zostawiłem niezaszytą, pokrywszy ją tylko grubą warstw ą opatrunku z ga­
zy i waty.

P rzebieg  pooperacyjny zupełnie bezgorączkowy; najmniejszych objawów 
podrażnienia otrzewnej w dalszym przebiegu ani razu  nie było. N azaju trz po 
operacyi znalazłem opatrunek przesiąknięty obficie wydzieliną ropną z wyraź­
nym jednak odorem kałowym. Powierzchowne w arstw y opatrunku zmieniłem. 
Gazę w jam ie pozostawiłem na następne dwa dni. Czwartego dnia gazę z jamy 
usunąłem, jam ę dokładnie przemyłem i przy oględzinach jej przekonałem się 
o istnieniu obszernej przetoki, prowadzącej do jednej z pętlic jelita cienkiego; 
podłużna ta  przetoka miała mniej więcej do 3 ctm. długości i koło ctm. sze­
rokości, przyczem światło jej w większej części przykrywała wyżej leżąca pę­
tlica kiszki. W  ciągu pierwszego tygodnia po operacyi przez ranę zewnę-

i) W ym iary wydobytych kości płodu były następujące:
Kość czołowa [lewa] wymiar poprzeczny 5.2 ctm. 

„ „ * podłużny 6
„ ciemieniowa [prawa] wym. poprz. 7,9 
„ „ podłużny 7
„ potylicow a „ „ poprzecz. 6,2
„ я „ podłużny 6
„ udowa d ł u g o ś ć .................................6

Kość goleniow a długość . . .  5,1 ctm.
„ łydk ow a „ . . . .  5,1 „
„ ramieniowa „ . . . .  5,5 „
„ łokciow a „ . . , . 5,1 „
„ promieniowa „ . . . .  4,5 „

Obojczyk „ . . . .  3,8 „
Łopatka: długość grzebienia , . 2,8 „

„ brzegu wewn. . 2,8 „



trzną wydzielała się bardzo obfita ilość ropy, pomieszanej z kałem, jakkolwiek 
objętość jam y dość szybko się zmniejszała. Ogólny stan  chorej był zadaw a­
lający, poprawa jednak postępowała bardzo powolnie. W  początku drugiego 
tygodnia postanowiłem przetokę sztucznie zamknąć, w tym celu zlekka okrw a­
wiłem jej brzegi i nałożyłem szereg  szwów węzełkowych. Po tym zabiegu, ja k ­
kolwiek pozostała i nadal mała przetoka do kiszki, wypływ jednak kału o g ra ­
niczył się do minimum, jama szybciej zaczęła się wypełniać, ogólny stan cho­
rej z dniem każdym znakomicie się poprawiał.

Obecnie chora pozostaje jeszcze w szpitalu z powodu niezupełnego dotąd 
zagojenia rany. Wyżej opisana jam a wypełniła się i zarosła. Pozostało jeszcze 
zagłębienie wielkości naparstka, z którego co kilka dni wydziela się jeszcze 
odrobina kału. Ogólny stan chorej jest zupełnie dobry: chora znacznie u ty ła , 
ma wyborny apetyt, trawienie zupełnie prawidłowe, odzyskała siły i, rozumie 
się, oddawna już łóżko opuściła.

Przypadek powyżej opisany zasługuje na uwagę głównie z tego względu, 
że ciąża zamaciczna brzuszna, ja k  to najczęściej bywa, nie przerwała się po 
upływie kilku miesięcy, lecz dotrw ała do samego końca, płód pozostawał ży­
wym do samego dnia porodu, gdyż tegoż dnia jeszcze chora czuła energiczne 
ruchy płodu.

Takie przypadki zdarzają się chyba bardzo rzadko. Należy dodać, że 
wyłącza się tu zupełnie możliwe przypuszczenie, że mogła tu być ciąża m a­
ciczna, że podczas porodu mogło nastąpić pęknięcie macicy, wypadnięcie płodu 
do jamy brzusznej i otorbienie tegoż. Sprzeciwia się temu przebieg kliniczny 
przypadku, wynik badania chorej w szpitalu, a bezwzględnie usuwa to p rzy ­
puszczenie ta  okoliczność, że kol. D z ie r z b ic k i  [ z Krośniewic], wezwany do 
chorej w k ilka dni po owym porodzie, znalazł przy badaniu uderzająco małą, 
ruchomą i nienaruszoną macicę i brak wszelkich objawów przebytej ciąży 
macicznej. Stan zaniku, w jakim  znaleziono u chorej narządy rodne, należy 
chyba wytłómaczyć sobie w ten sposób, że odbywał się on współcześnie z ro z ­
wojem ogólnego charłactwa i wychudzenia.

K u tn o , w październiku 1 8 9 6 .

   -mmm-------
III. PRACE PROFESORA NENCKIEGO

Z DZIEDZINY CHEMII.
[Według odczytu miancgo w sekcyi chemicznej d. 6 lutego 1897].

Opracował 

W. Trzciński.

[Dalszy  ciąg. — Patrz Nr. 8].

L u e d y  opisał jeszcze działanie na chlorek mocznika aldehydu mrówko­
wego i metylenchloracetinu [OH2C1Ö2H 30 3}, t. j. ciała, otrzymanego przez 
H e n r y  działaniem chloru na metylowy ester kwasu octowego. Oba te ciała



z m ocznikiem  dają, m etylenom ocznik, o trzym any  w pracowni N e n c k ie g o  przez 
POLIKIBRA *).

W  czasie prac nad kwasem rodaninowym wykrył też N e n c k i  nowy spo­
sób otrzymywania glykokolu a). Prowadząc reakcyę chlorooctowego kwasu 
z  węglanem amonu w ten  sam zupełnie sposób, co z rodankiem amonu, N e n c k i  

otrzymał kwas aipidooctowy, t. j. glykokol. M etoda N e n c k i e g o  usunęła po­
trzebę ogrzewania kwasu chlorooctowego z amoniakiem w rurach zatopionych 
dla otrzymania glykokolu.

P rze jdę teraz do gromady prac profesora N e n c k i e g o  nad kondensacya- 
mi fenolów.

W  r. 1881 w Jour. f . p r .  C/i. N  F. B. 2 3 , s tr . 147. zjawia się praca N e n ­

c k i e g o  i SlEBEß’owej zatytułowana: Ueber d ie  Verbindungen der ein- und zweiba­
sischen Säuren mit Phenolen  3). Rezorcyna, ogrzew ana z kwasem octowym lo­
dowatym i chlorkiem cynku, daje stop, zawierający nieznane przed N e n c k i m  

ciało C6H 5[C2H;!0 |0 , ,  nazw ane przezeń najpierw  dioksyacetofenonem, a nastę­
pnie w  późniejszych publikacyach rezacetofenonem. N e n c k i  i SiEBEu’owa otrzy­
mują acetylową i nitro-pochodne tego nowego związku. Podobneż reakcye 
spostrzega N e n c k i  w  próbach wstępnych między kwasem octowym i pyrogal- 
lolem, a z drugiej strony między rezorcyną a  homologami kw asu  octowego 
kwasem mrówkowym i masłowym, a także kwasami tłuszczowymi chloropod- 
stawionymi. I  oto te spostrzeżenia zasadnicze dają temat pracowni Profe­
sora na  długie lata. Kondensacye fenolów z kwasami tłuszczowymi próbo­
wane były i przed N e n c k i m :  według C b A u s ’a  i A n d r e a k ,  kwas szczawiowy
reagu je  z rezorcyną pod wpływem kwasu siarczanego, B o u c i i a r d a t  i G i r a r d  

otrzymali produkty kondensacyi z fenolów i dwufenolów z kwasami: szcza­
wiowym, mlecznym i kamforowym, M a l i n  i B a k y e r  z rezorcyny i bezwo­
dnika, lub chlorobezwodnika bursztynowego otrzymali s u k c y n e i n ę .  Lecz 
dopiero systematyczne poszukiwania profesora N e n c k i e g o  i jeg o  pracowni 
wyjaśniły ten dział kondensacyi fenolów. D z ięk i wprowadzeniu chlorku cyn­
ku, ja k o  środka kondensującego, wodę odciągającego, N e n c k i  i S i e b e r W u 

mogli otrzymać tę samą sukcyneinę В л Е У Е к ’а  z daleko lepszym, niż B a e y e r , 

wydatkiem. Wzór sukcyneiny, według N e n c k i  Ego, jest Cl6H , 20 5 + 3 H 20.
Z  bromem daje ona pochodną bromowaną z 4 atomami bromu, sukcynyl- 

fluoresceinę.

,O H
,C O - C 6H B r2 Z

C 2 H 4  z  ™ \ 0  

x C O -C 6H B r3<
x OH.

1) Berichte. 1883. S. 1333,
2) E ine neue D a rste llu n g sw e ise  des Glycocolls. В . X V I. [1883J, str. 28*27.
3) U eber die V erbindungen der ein und zw eib asisch en  Fettsäuren mit P henolen  1 Mit.li. 

J. f. pr. Oh. N. F . 23, str. 147 lab Ber. 1881, str. 677.



W  n a s tę p n e j publikącyi N e n c k i  i SiEBEß’o w a  *) podaję, że w re a k c y i 
rezorcyny z kw asem  octowym o b o k  rezacetofenonu p o w sta ję  produkty je g o  
kondensacyi: rezacete in a  i ace to fluoresceina , w edług w zorów :

1) C2H 40 a-hC6H 60 2= H 20 + C 8H80 3 [rezacetofenonj; 
a) 2C8H 8 0 3= 2 H 80  -|- С,вH, 2 0 4 [rezaceteina];
3) ЗС8Н 80 з= З Н 30 4 - О - і C24H 180 5 [acetofluoresceina].

Sę to c ia ła  barwne. D la  oddz ie len ia  od siebie ty c h  3 ciał stop, p o w sta -  
jęcy  w re a k c y i rezorcyny z k w asem  octowym w obec [chlorku cynku, w le w a  
się do w ody. O padajęcę w w odzie  smołę rozpuszcza się w alkoholu n a  g o ­
rąco i f iltru je  do wody, zakw aszonej kwasem solnym . Z  roztw oru w k w a s ie  
solnym po zobojętnieniu go am oniak iem  opadaję d w a  barw niki, z k tó ry c h  
jeden je s t  rozpuszczalnym  w alkoho lu , i je s t to re z a c e te in a , a drugi w a lk o h o lu  
nie rozpuszcza  się, i je s t to acetfluoresceina. D la c h a ra k te ry s ty k i re z e c e to fe -  
nonu N . i SiEBEß’owa otrzym ali— n itro -zw ięzek ,a  z n ieg o  odpowiedni amido-z w ię -  
zek C6H 2[N H 2][0 H ]3C3H30 . Z izom eram i rezorcyny: pyrogallolem  i h y d ro ch i­
nonem k w as  octow y reaguje  w te n  sam sposób, ja k  z rezo rcy n ę, dajęc p o c z ę te k  
dwóm izom erom : gallaceto fenonow i i chinacetofenonow i. D ru g i szereg c ie k a ­
wych c ia ł b a rw nych  a u r y  11 zapoczętkow ali a) N e n c k i  i SiEBEß’owa o t r z y ­
maniem r e z a u r y n y  działan iem  na rezorcynę k w a su  mrówkowego. R e z a -  
uryna m a w zó r C19H 140 6.

W  analogicznej reakcyi fenolu  na kwas m rówkowy wobec chlorku cy n ­
ku W i l h e l m  S c h m id  3) w pracow ni N e n c k ie g o  otrzym uje aurynę i jej analogi: 
kresolaurynę Oi3H i00., i orcynaurynę Сї2Н ,80 3 i acety low ę pochodnę tej o s ta ­
tniej monacetylorcynaurynę. W  tym samym cza sie  F a u s t y n  B a s i ń s k i  ł ) 
w pracowni Profesora otrzymuje z fenolu i kwasu octow ego fenaceteinę, an a­
log rezaceteiny, i orcaceteinę. Orcacetofenonu przy stosow aniu chlorku cynku, 
jako środka odwadniającego, otrzym ać mu się nie udało, a od razu w ytw arza ła  
się orcaceteina, dalszy produkt kondensacyi. W obec tego faktu prof. N e n c k i  
poleiił stosow ać środek odwadniający w niższej tem peraturze i jako tak i 
polecił spróbować tlenochlorek fosforu. R zeczyw iście  kwas octowy z orcy- 
ną pod wpływem  tlenochlorku fosforu kondensuje się  łatwo i powstaje orca- 
cetofenon, a le  obok niego pow staje też ester octowy orcyny, d i a c e t y  l o r  c y n a

CH3.C 0 2x
) C 6H 3.CH3.

CH3 C O /

') Ueber die Verbindungen der ein und zweibasische» Säuren mit Phenolen. J. f. pr. Chem. 
N. F. 23. 537 lub Ber. 1881. [XIV. 1560.

2) lieb er  die Verbindungen der ein und zweibasischeu Fettsäuren mit Phenolen. 4-te M itthei- 
lung. Jour. f. pr. Ch. N. 7, 25, 273.

3) lie b e r  eine neue Synthese des Aurins und Herstellung dessen Homologen. In. D iss . 
Bern. 1882.

4) lieb er  die Condensationsproducte aus Phenolen und Essigsäure und ueber eine einfache  
Darstellungsmethode der Säureäther der Phenole. In. Diss. L eipzig . 1882.



W  ten sam sposób K a s i ń s k i  otrzymał estery  kwasu benzoesowego z fe­
nolem, rezorcyny i orcyną. Ta reakcya kwasów z fenolami wobec chlorotlen- 
ku fosforu, opracowana w pracowni prof. N e n c k i e g o , dała nauce doskonały 
i łatw y sposób otrzymania estrów fenolowych i posłużyła Profesorowi do 
otrzymania znanego środka leczniczego s a l o l u ,  salicylowego estru  fenolu, 
a następnie estru kwasu salicylowego i krezolu 1). Metoda ta  była później 
patentowany przez Profesora wspólnie z sukcesorami Н вговк’а z Radebeul 
pod Dreznem.

W  dalszym ciągu prac nad kondensacyami fenolów w pracowni Profesora 
W i t t e n b e r g 2) otrzymuje z rezorcyny, chlorku cynku i kwasu cytrynowego bar­
wnik rezocyaninę, którą później S c h m i d  3) w tej samej pracowni otrzymał z rezor­
cyny, chlorku cynku i eteru acetooctowego. Rezorcyanina ma wzór 0 2іН 190б.

W  tym też mniej więcej okresie czasu próbowane były u Profesora 
przez T r z c i ń s k ie g o  kondensacye fenolów z aldehydami wobec H aS 0 4, a mia­
nowicie: ß-naftolu z paroksybenzaldehydem 4) i ß-naftolu z benzaldehydem 5). 
W  pierwszej reakcyi otrzymał T r zciński  sulfonowy kwas, który nazwał meli- 
nointrisulfonowym, a w drugiej oksyaurynę, ciało identyczne z otrzymanym 
później przez ÜLAiSEN’a benzaldinaftyloksydem G).

P o  tych pierwszych publikacyach było k ilka lat przerwy w pracach nad 
kondensacyami fenolów. Lecz później rozpoczynają się znowu prace nad tą 
samą kwestyą. A. D o l d z w e i g  i A. K a i s e r  7) badają reakcye kwasów pro- 
pionowego i masłowego z fenolami wobec ZnCl2 i otrzymują szereg oksyketo- 
nów: propionylfenol i dwunitropropionylfenol, propionylrezorcynę, propionyl- 
hydrochinon, propionyl—a-naftol, butyryl—a naftol i izobutyryl—a-naftol.

Zam iast fenolów próbowali w pracowni N e n c k i e g o  H. F r e y  i M, H o r o ­
w itz  ś) kondensować z kwasami tłuszczowymi węglowodory aromatyczne. 
Reakcya rzeczywiście zachodzi, jeżeli za środek kondensujący użyć chlorku 
cynku wraz z tlenochlorkiem fosforu. Lecz obok odpowiednich ketonów 
powstają tu i kwasy karbonowe, a to na skutek reakcyi tlenochlorku fosforu 
na powstałe ketony. Tak z kwasu octowego i toluolu powstaje para-metyl 
tolylketon i para-toluilowy kwas, z kwasu propionowego i tuluolu para-etyl- 
tolylketon, z kwasu octowego i meta-ksylolu orto-para-ksylolowy kxvas i di- 
metylacetofenon, z meta-ksylolu i kwasu masłowego ksylylpropylketon.

Poprzednie prace prof. N e n c k i e g o  doprowadziły do otrzymania oksyke- 
tonów. Następnie Profesor spostrzegł, że jeże li na fenole i kwasy działać 
chlorkiem cynku i tleno-chlorkiem fosforu, to następuje wymiana większej

ł ) Ueber Salicylsäurekresylestov. В. XXI. 1889 R. 267.
з; Jour. f. pr. Ch. 24.125.
3) Ueber eine neue Bildungaweiae des Resocyanins. J . f. pr. Ch. 1881, str. 82.
4) Ber. XVI. 2838.
5) Ber. XVII. 499.
6) Ber. XIX. 3316.
7) G o l d z w e ig  і K a i s e r . Ber. XXIV. 1891. str. 265.
8) Ueber eine neue Bilduugsweiae aromatischer Carbonsäure F r . und H o r . J. f. pr. Ch. 

N. F. B. 43. str. 113.1891.



ilości wodorów na reszty kwasowe i powstaję p o l i o k s y k e t o n y .  W  taki 
sposób V o g e l s a n g e r  otrzymał gallacetobenzofenon. Na roztwór ZuCl2 w  kwa­
sie octowym lodowatym działał najpierw gallobenzofenonem, a gdy ten się 
rozpuścił, tlenochlorkiem fosforu. Zaszła tu reakcya 

С6Н 2[ОН]3СОС6Н5Н-2С2Н 4Оа= С 0Н[ОН]2О[СОСН3]СОС6Н40ОСНз4-2Н3О.
K eton  sam ma wzór C ,5H ,20 5—C6H[OH]3—COC6H4COCH3. Ketonową 

naturę tych ciał stwierdzono przez utrzymanie odpowiednich hydrozonowych 
pochodnych. Gallacetobenzofenon jest barwnikiem ciągnącym na zapraw ę 
glinkową.

Gallacetobenzofenon daje z bezwodnikiem octowym monacetylowaną 
pochodną.

Tę sarnę  r e a k c y ę  badał prof. N e n c k i z chloropodstawionymi kwasami 
tłuszczowymi. Kwas chlorooctowy z fenolem wobec ZnCl2 i tlenochlorku 
fosforu dają tylko ester kw asu chlorooctowego, a pyrogallol w tych samych 
warunkach daje już chloropodstawiony keton gallochloroacetofenon 
C9H 2[OH]3CO.CH2C1, dający odpowiedni fenylhydrazon. Ten keton z aniliną 
daje a n i l i d .

C r e p i e u x  *) w pracowni N e n c k ie g o  pomnożył szereg znanych polioksy- 
ketonów. Kwas octowy wstępuje w reakcyę z rezacetofenonem wobec chlor­
ku cynku i chlorotlenku fosforu i daje produkt podstawienia wodoru acetylem, 
rezodiacetofenon:

/[O H ], /[O H ],
С ,Н Л  +CH,OO jH =H jO + C .h X

x COCH3 [COCH3],

Odpowiednia hydrazonowa pochodna dowodzi, że jest to podwójny keton.
Gallacetofenon reaguje z kwasem octowym w tych samych warunkach, 

dając najpierw’ ester kwasu octowego i gallodiacetofenonu:

/он , /  [OHJ2
C,H2 ^  +  2CH3C 02H =  C9H — OCOCH, +  2 H ,0

COCH3 X [COCH3]2,

który z rozcieńczonym kwasem H2S 04 wytwarza gallodiacetofenon:

AOEh

4C O C H 3]2.

C r e p i e u x  j e g o  b u d o w ę  s t w ie r d z i ł  o t r z y m a n ie m  h y d ra z o n u .

Rozpoczęte przez N e n c k ie g o  badania nad kondensacją fenolów z chloro­
podstawionymi kwasami tłuszczowymi prowadził dalej jego asystent D z ie r z -  

g o w s k i  2). Z pyrokatechiny i kwasu chlorooctowego wobec ZnCl2 i P 0C 13 wy-

l) Untersuchimgen ueber aromatische Oxyketone. В. XXIX, 1891. stv. 770.
3) Synthese einiger Ketone und Ester aus Phenolen und halogensubstituirten Fettsäure. 

S. D z i e r z g o w s k i  Ber. XXVI. [1893], str. 588.



twarza chlorapodstawiony oksyketon, chloroacetopyrokatechinę [06H 8OH]2 — 
CO — CH2 Cl.

Ten sam keton otrzymuje D zierzgowski z chlorku chloracetylu i pyroka- 
techiny, z chlorku zaś chloracetylu i pyrogallolu otrzymał chlorogallacetofenon. 
Budowę chloracetopyrokatechiny stwierdza D zierzgow ski otrzymaniem eteru

C6H5[C2H 30], -  C O -  CH2C1.
Z chloracetopyrokatechiny D. otrzymuje przez redukcyę KON +  HC1 

acetopyrokatechinę i zwraca uwagę, że jest to analog acetowanilonu.
Następnie D zierzgowski powtarza tę sarnę reakcyę z innymi halogeno- 

podstawionymi kwasami i otrzymuje a-chloropropiopyrokatechinę, a-bromopro- 
piopyrokatechinę.

Z gwajakolem i hydrochinonem kwas chlorooctowy nie wytwarza oksy- 
ketonów, lecz estry. Stęd wyprowadza D z i e r z g o w s k i  wniosek: kondensacya 
fenolów z halogenopodstawionymi kwasami tłuszczowymi wobec P0C13 daje 
z pyrokatechinę i pyrogallolem odpowiednie ketony, a z hydrochinonem i gw aja­
kolem odpowiednie estry.

Od halogenopodstawionych oksyketonów prof. N e n c k i  przechodzi w dal­
szym rozwoju swych prac do syntez ciał zasadowych, azotowych przez działa­
nie na nie zasad, a to, o ile mi wiadomo, w nadziei otrzymania zasad sztucz­
nych, zbliżonych do leczniczych zasad naturalnych.

W r. 1893 D z ie r z g o w sk i z pracowni N e n c k ie g o  publikuje pracę: Leber 
einige basiche Derivate des Chloracetopyrokatechins und des Chlorgallacetophenons. 
В. X X V I. R . 812. Amoniak na wyżej opisane oksyketony D z ie r z g o w sk ie g o  
działa w ten  sposób, że się do nich przyłęcza, dajęc sól zasady amonowej. 
W ten sam sposób działa m etyl amina, lecz już dimetylamina daje produkt 
kondensacyi dimetylamidopyrokatechinę C6H3[OHJ2C O . CH2N[CH3]2.

A nilina działa w sposób podobny, powstaję anilidy. Powstawanie ich 
N encki zauważył w poprzedniej swej pracy, a D zierzgow ski z acetopyrokate- 
chiny i acetopyrogallolu otrzymał szereg zasad: anilidoacetopyrokatechinę

wzoru: C6H 3[0H ]2C 0.C H 2N H .0 6H 5.
dimetylanilidoacetopyrokatechinę, dimetylanilidoacetopyrogallol, chinoli- 

nacetopyrokatechinę, chinolinacetopyrogallol, piridinacetopyrokatechinę, pi- 
ridinacetopyrogallol.

D zierzgow ski w yprow adza prawidło: przy w sp ó łd zia łan iu  ch loroketon ów  
na p ierw szorzęd n e i drugorzędne zasad y  pow staję s o le  ketonozasad, lub  k eto -  
nozasady; z  trzeciorzędow em i zasadam i ch loroketon y daję sole cz w a r to r z ę ­
dowych k eton ozasad .

W dalszym rozwoju swych poszukiwań D z ie r z g o w s k i 3) wspólnie z C zy- 
s t o w i c z e m  badał zachowanie chloracetopyrokatechiny względem fenylendwu- 
aminów.

!) S. D z i e r z g o w s k i . Zur K enntniss der aus Phenolen und halogensubstituirten Fettsäuren  
erhaltenen E ster  und Ketone. Ber. Bd. XXVII. [1894], str. 1983.



Następuje między niemi reakcya:

HO.C6H3[O H ].C O .C H 2Cl f  [NH,]3 C6H 4 =

^ / °  HN

=  C6H3.O H .c o .C H 2HN -  C6H 4 +  н е ї  +  H 20

i powstaje związek: anhydrofenylendiimidopyrokatecheina. W  analogicznej re- 
akcyi otrzymał D z i e r z g o w s k i  anhydrofenylendiimdopyrogallol.

Opisany w poprzedniej p racy  anilid z chloracetopyrokatechiny i aniliny, 
D z i e r z g o w s k i  traktował kwasem azotawym i zaobserwował odczyn następu­
jmy:

[OH]2.C6H3C02.N H .C 6H 5
- t  N 02H =  H 20  i- C6H 5[OH]

[o h ]2c6h 3c o ;c h 2 . n h  . c 6h 5

[OH]2. CGH 3CO. CH2N ~ °6 H 5
+  // N

[OH]2. C6H 3 CO. CH2N

Pyrokatecliinglikofenyltriazin.

W analogicznej reakcyi z toluidyny otrzymało się'6 ciało pyrokatechugli- 
kotoliltriazin.

W tych też badaniach D z i e r z g o w s k i  działaniem rodanku amonu na clilo- 
roacetopyrokatechinę i chloroacetopyrogallol wytworzył odpowiednie rodanowe 
pochodne, zawierające reszty rodanowe zamiast chloru i zaobserwował reak- 
cyę aniliny na fenolowy ester kwasu chlorooctowego; zachodzi tu reakcya po­
dwójna: w jednej powstają odpowiednie anilidy, a w drugiej zmydla się ester, 
dając początek fenyloglikolanilidowi.

O statn ią swoją w tym przedmiocie pracę drukował N e n c k i  w  r. 1894 
w Berichte  pod tytułem: Synthesen kydroxylirter arom atischen Basen  •). Z re a k ­
cyi badanych przez D z i e r z g o w s k i ę g o ,  N e n c k i  zajął się sam specyalnie re a k ­
cya chinoliny na chloroketony.

Chloracetopyrogallol respective chloracetopyrokatechina reagują według 
D z i e r z g o w s k i e g o  z  chinoliną, dając chlorki zasad czwartorzędowych:

C6H 2[OH]3CO.CH2.N = C 9H r i CGH3[OH]2CO. CH3 .N = C 9H 7
І I
Cl Cl

Zasady te z łatwos'cią rozczepiają się alkaliami na chinolinę i chlorooksy- 
keton. Chloracetopyrokatechina w roztworze alkoholowym na kąpieli wodnej 
reaguje z izochinoliną, dając chlorek zasady czwartorzędowej, lecz chlorek ten

1) Berichte. XXVII. 1894, str. 1969.



węglanam i, alkaliami, lub amoniakiem rozkłada się inaczej, dając krystaliczny 
bezwodnik wodanu zasady czwartorzędowej w edług  wzoru:

С6Н 3[О Н ]3СО .СЦ2 .N = C 3H r +  КОН =  CcH 3[OH] — C O .C H 2.N eeeC9H,.

J e s t  to barwnik ciągnący na zaprawę i barw iący bawełnę na  czarno na 
zapraw ie żelaznej; z tego względu podobnem je s t  to ciało do apomorfiny. 
W  podobny sposób, jak  chloracetopyrokatechina działa na izochinolinę, chlor- 
acetopyrogallol, dając zasadę: pyrogallolglyko-izochinolinę.

Tetrahydrochinolina z obydwoma oksyketonami wytwarza nie chlorki za­
sad czwartorzędowych, ja k b y  tego wymagała analogia z chinoliną, lecz za­
sady trzeciorzędowe:

0 9H 1, N 4  C6 H 7 [OH]3C O . C H 3 Cl =  C9H, 0N . C H 2 . C O . C6H 2[OH]3 +  HCi.
Z  zasadam i temi fenilohydrazyna reaguje w sposób szczególny: jedna 

jej m olekuła odczepia i zastępuje tetrahydrochinolinę, a jednocześnie druga 
jej m olekuła reaguje z g ru p ą  ketonową w sposób zwykły. I  pow staje  ciało:

C6H 2[O H ]3 С — CH2. N H . N H . C6H 5 
II

N -  N H  — C6H 5.

N atom iast tetrahydroizochinolina nie d a je  z oksyketonami związków 
analogicznych: następuje tu  utlenienie i pow stają pochodne izochinoliny wyżej 
opisane [chlorki zasad czwartorzędowych].

D ążeniem  prof. N e n c k i e g o  było otrzymanie ciał podobnych do alkaloidów 
przez redukcyę ketonowej g rupy  zasad wyżej opisanych, lecz redukcya ta  nie 
udaje się, bo towarzyszy je j rozczepienie ich cząsteczki; próbował w ięc P rofe­
sor N e n c k i  dojść do swego celu inną drogą, a mianowicie: działaniem  cliinal- 
dyny n a  oksyaldehydy. Protokatechnaldehyd, wanilina, piperonal, furforol 
reagu ją  z chinaldyną z w ielką  łatwością, dając  produkty kondensacyi. Tak 
wanilina z chinaldyną w obec chlorku cynku tra c i  elementy wody, w ytw arzając 
produkt kondensacyi: C6H 3[OH] [OCH3]CH =  C H .C 9H GN.

A lkoholowy roztwór teg o  ciała pod wpływem sodu metalicznego z łatwo­
ścią p rzy łącza elementy w odoru według wzoru:

C6H 3[OH] [O C H 3]CH = 1  C H .C 9H 6N  4- H 0 =
C6H3[OH] [O CH 3]CH3.C H 2CoH 10N, 

przechodząc w nowy związek: wanilloetylenochinolinę. Tą samą d ro g ą  z pi- 
peronolu i chinaldyny pow staje  piperonetylenchinoliną 0 ,8H u N 0 2.

W  również łatwy sposób, jak  na oksyaldehydy, oddziaływa cbinaldyna 
i na aldeliydokwapy. Z b ad an ą  była najpierw reakcya kwasu opianowego. 
K ondensuje się on z chinaldyną nawet bez ch lorku  cynku, według wzoru:

C10H l00 54-C ,oH 9N =  C20H ,rN O 4 4- H 20.

P ow stającą  w tej re ak cy i zasadę nazwał N e n c k i  opianylchinaldyną. J e s t 
ona izom eryczną z alkaloidem  naturalnym berberyną . Reakcyę chinaldyny



z aldehydami badał dalej w pracowni N e n c k ie g o  S. D z ie r z g o w s k i 1). Jego 
badania tyczę się reakcyi salicylowego i paraoksybenzoesowego aldehydu na 
chinaldynę wobec chlorku cynku. W  pierwszej z nich powstaje salicyloety- 
lenochinolina C17H 13NO, w drugiej z nich paraoksybenzoetyleno-chinolina izo­
meryczna z poprzednią. Z asady  te daję odczyny alkaloidów z odczynnikami 
alkaloidowymi. Salicyloetylenochinolina redukuje się na salicyloetylenotetra- 
hydrochinolinę.

Z tego przeglądu prac Prof. N e n c k i e g o  z  dziedziny czystej chemii wy­
nika, że śmiało powtarzamy zdanie życiorysu Prof. N e n c k i e g o  pióra prof. Ko- 
s t a n E C K i E G o 2): „zrobił on w dziedzinie czystej chemii tak liczne i ta k  ważne 
prace, że same przez się wystarczałyby do wyrobienia mu w naukach chemicz­
nych wiecznej sławy“ [D. n.]

IV. W ŁOŚNICA
(trichinosis).

Podali

JózefMaybaum i Sewei-yn Sterling [Łódź].

 b— $•---------

[D a lszy  ciąg. — Patrz Nr. 8J.

Przytoczone trzy obserwacye d a j ę  o b r a z  w ł o ś n i c y  u m i a r k o w a ­
n e g o  natężenia; inne przypadki, które mieliśmy możność spostrzegać, były 
do powyższych podobne, chociaż ten lub ów objaw występował w nich z roż­
nem natężeniem, lub bywały objawy, jakich w żadnym z trzech powyższych 
nie widzieliśmy. W szystkie przypadki dostały się pod obserwacyę lekarską 
wtedy, gdy już choroba była rozwinięta, więc objawy początkowe tylko z wy­
wiadów znamy; wszystkie skończyły się pomyślnie, więc nie obserwowaliśmy 
tu ani powikłań włośnicy właściwych, ani tego wyczerpania zupełnego, które 
o śmierć chorych przyprawia.

W  szkicu naszym korzystaliśmy z podręczników Еіснноігзт’а, S t r u e m -  
P E L b ’a ,  M osL E R -P fiiP E R ’a  ( Thierische Parasiten. W ien. 1894),  B r a u n ’u (D ie  
Thier. P arasit, d. Men. W ü rzbu rg . 1895);  nie zaw ierają one jednak najnowszych, 
a ważnych zdobyczy w kw estyi włośnicy, k tóre znaleźliśmy w pracach C e r -  
F O N T A iN E ’a  (Arch. de biolog. 1893 . Т. X I I I . str . 125,  podług E d e l m a n n ^ .  
Fleischbeschau , Jena. 1 8 9 6 ),  Ä S K A N A Z Y ’e g o  ( C e n tr .f . Bact. 1894. X V .  [225), 
zarówno jak  i w bezpośrednio komunikowanych nam łaskawie wyjaśnieniach
P E IP E R ’a  i ÄSKANAZY’egO.

*) S. D z i e r z g o w s k i . U eber die Condensationsproducte von Salicyl- u n d  Paraoxybenzalde- 
hyd mit Chinaidin. Ber. XXVII. [1894], str. 1979.

2) Gallerie hervorragender Therapeutiker und Pharmakoguosteii der Gegenwart von В. R e -  

b e r  in Genf.



P rzeb ieg  kliniczny włośnicy podzielić można, naturalnie ze zwykłemi 
w takich razach  zastrzeżeniami, na trzy okresy: objawów kiszkowych, obja­
wów mięśniowych i okres tiwiądu,

W  okresie pierwszym mamy objawy zależne bezpośrednio lnb pośrednio 
od przebywania pasożytów w kana le  pokarmowym i w jamie brzusznej. W  ogó­
le widzimy wtedy z a b u r z e n i a  c z y n n o ś c i  p r z e w o d u  p o k a r m o w e g o  
w postaci s u  ch ego  j ę z y k a ,  o d b i j a n i a ,  n u d n o ś c i ,  b r a k u  ł a k n i e n i a ,  
s p o t ę g o w a n e g o  p r a g n i e n i a ,  c z k a wk i ,  w y m i o t ó w ,  foetoris e x  o re , 
r o z w o l n i e n i a  lub z a p a r c i a ,  które często następuje po rozwolnieniu, bó­
lów  b r z u c h a ,  b ó l u  m b w robieniu: wczystko to ja k o  skutek odczynowego 
zapalenia błony śluzowej kiszek, przebijania się zapłodnionych samic przez 
ściany kiszek i usadawiania się pasożytów w gruczołach ściany kiszkowej 
i gruczołach krezkowych. Do tego bezpośredniego wpływu działalności pa­
sożytów w jam ie brzusznej przyłączają się objawy zależne od zatrucia. Czy 
jad, który objawy te wywołuje, pochodzi z rozpuszczających się torebek wło­
śni, czy j e s t  przez przemianę materyi w ciele pasożytów wytwarzany, czy też 
powstaje on wskutek rozkładu obumarłych samców włośniowych, czy wreszcie 
wszystkie te  momenty na to się sk ładają—trudno orzec. Niewątpliwie jednak  
o g ó l n e  o s ł a b i e n i e ,  uczucie r o z b i c i a ,  z a w r o t y  i b ó l e  g ł o w y ,  b ó l e ,  
jakie w c a ł e m  c i e l e  chory od pierwszych dni choroby uczuwa, o c i ę ż a ł o ś ć  
c z ł o n k ó w ,  o b r z ę k i  n i e z n a c z n e  t w a r z y ,  pow7i e k ,  k o ń c z y n  d o l n y c h ,  
w y l e w y  k r w a w e  pod ł ą c z n i c ę  oka:  są to wszystko objawy toksycz­
ne •), a nie mechanicznie przez wędrówkę włośni wywołane, ponieważ z jaw ia ­
ją się w okresie, kiedy pasożyty dopiero się zapłodniły lub samiczki, co na jw y­
żej, pierwsze partye potomstwa do naczyń chłonnych urodzić zdążyły.

Do rzędu  tych objawów toksycznych okresu pierwszego należy [ M o s l e r - 
P e ip e r ] t .  zw. „ c i e r p i e n i e  m i ę ś n i  s y m p a t y c z n e “, jakie w drugim z na­
szych przypadków widzieliśmy w postaci zupełnej niemocy mięśni kończyn dol­
nych. Cierpienie mięśni polega na bolesności, zupełnej nieudolności i uczu­
ciu wyczerpania w pewnych grupach mięśniowych, głównie zaś w mięśniach 
karku, k rz y ża  i grupach zginaczy kończyn.

I  w drugim okresie mięśniowym, część objawów zależy zapewne od wpły­
wów toksycznych. Dominują jednak  objawy zależne od wędrówki pasożytów, 
od osiedlania się coraz to nowych partyi młodych włośni w mięśniach, co, jak  
wspomnieliśmy, zaczyna się około 9—10 dnia choroby, trw a zas' przez 2— 7 ty­
godni. Od tej zasadniczej spraw y chorobowej za leży  w pierwszem miejscu 
z a p a l e n i e  m i ę ś n i .  W  przypadkach słabego natężen ia  sprawy, prócz u m iar­
kowanego b ó l u  m i ę ś n i o w e g o ,  widzimy pewien stopień s z t y w n o ś c i  m i ę ­
śni, u t r u d n i o n e  ruchy.  W  przypadkach rozwiniętej włośnicy mięśnie są 
bardzo bolesne za dotknięciem i przy ruchach, nieco obrzmiałe, twarde, n ap rę ­
żone. W  tym okresie znajdujemy wyraźne wszystkie główne objawy włośni­
cy: s i l n y  b ó l  r e u m a t o i d a l n y  dotkniętych mięśni, o b r z ę k i ,  g o r ą c z k ę  
i poty .

•) T. j, przez wpływ toksyn na mózg i nerwy naczyniowe wywołane.



N ajw ydatniej występują, objawy mięśniowe w przeponie, gdzie pasożyty 
w w ielkiej ilości osiadają; sprzy ja temu n ieustanna czynność tego mięśnia, 
czyli n ad er częste jego skurcze, gdyż skurcz każdy  na chwilę zaciska światło 
naczyń włosowatych, t. j. zatrzym uje wędrujące młode pasożyty. T e  same 
przyczyny sprawiają, że m i ę ś n i e  m i ę d z y ż e b r o w e  należą również do naj­
obficiej włośniami nawiedzanych. Ból w m ięśniach tych wywołuje bardzo 
poważne nieraz objawy, mianowicie s t a ł ą  lub n a p a d o w ą  d u s z n o ś ć ,  aż 
do b e z d e c h u .  Charakterystycznem  jest, że przy  uciskaniu dołka podser- 
cowego [resp. przepony], prócz bólu, wywołać m ożna silny napad duszności; to 
samo widywaliśmy wtedy, gdy  chory probował usiąść na łóżku, nie był w stanie 
usiąść należycie nie z powodu bólu w mięśniach krzyża, lecz dlatego, że przy 
zbliżaniu górnej części tu łow ia  do dolnej w z ra s ta  duszność, w tem  bowiem 
ułożeniu ciała przepona wykonywać musi energiczniejsze ruchy, co zw iększa 
ból i z kolei zmusza chorego do oszczędzania się w tych ruchach. B ól mięśni 
międzyżebrowych i przepony spraw ia, że chory oddecha bardzo pow ierzcho­
wnie, obaw ia się ruchów kaszlow ych, co sprzyja , obok upośledzenia wymiany 
gazów, zatrzymywaniu się w oskrzelach wydzieliny. W  mięśniach o c z u  osie­
dlone włośnie wywołują trudności w p o r u s z a n i u  g a ł k a m i  o c z n e m i .  
W  m ięśniach gardzieli i języ k a  I r u d n o ś ć  p o ł y k a n i a ,  w m ięśniach żucia 
s z c z ę k  o ś c i s k .  C h r y p k a  i b e z g ł o s  zależą od wniknięcia włośni do mię­
śni k rtan i. W mięśniach kończyn najwyraźniej występuje t w a r d o ś ć  mi  ę- 
śni ,  s ta ły  stan ich s t ę ż e n i a  [pozornego]; tu  również najwidoczniejszą je s t 
ich obrzmiałość i bolesność za dotknięciem. W  najcięższych przypadkach  
całe ciało  chory układa nieruchom o w ten sposób, by możliwie ja k  najm niej 
w szystkie mięśnie były napięte , więc leży c iąg le  na wznak nieruchom y ze 
zgiętym i pod kątem ostrym  członkami, unikając lękliwie wszelkich ruchów. 
W mniej ciężkich przypadkach chory nie tyle sk arży  się na ból przy  ruchach, 
ile na ołowiany ciężar nóg i rąk; ból dolega mu dopiero przy dotknięciu mięśni 
i to n ie zawsze w stopniu jednakowym.

Obok bólów mięśniowych wymienić należy  obrzęki, które w ystępują na 
tw arzy , powiekach lub kończynach dolnych. Z ależą  one, j a k i  w y  n a  c z y ­
n i e n i a  p o d  ł ą c z n i c ą  o k a ,  bądź od za tkan ia  drobnych naczyń lim fatycz- 
nych, bądź też są natury zapalnej, gdy obrzęki, w ciągu pierwszych dni choro­
by występujące, są pochodzenia toksycznego. N ie  zawsze odgraniczyć można 
w yraźnie obrzęk okresu pierw szego od obrzęku okresu drugiego, a le  często 
widzimy po ustąpieniu obrzęku, jaki w ystąpił 8—10 dnia choroby i po kilku 
dniach znikł, nowe pojaw ienie się obrzęku, lub ponowne powiększenie się te ­
goż. O brzęk cechuje się bardzo  często tem, że nie je s t w obu sym etrycznych 
częściach ciała jednakowym, np. na lewej pow iece znaczny obrzęk, n a  praw ej 
mały, lub też prawie jednakow y obrzęk obu policzków po kilkunastu  godzi­
nach w ten sposób się zm ienia, że jeden policzek odbrzmiewa, a d rug i nie, lub 
naw et więcej nabrzmiewa. W  moczu brak b ia łk a , lub przelotne ś lad y  wyka­
zać czasem  można, co z re sz tą  zależy od stanu  gorączkowego, w jak im  chory 
pozostaje. Poty zjaw iają się w różnych okresach  choroby, czasem  giną na 
dni k ilk a  lub kilkanaście, by znów powrócić; gdy  występują, są b ard zo  obfite.



Pozostawiają czasem îia skórze wysypki w postaci prosówki lub potówek. 
Prócz tego, choć bardzo rzadko, miewamy ze strony skóry objawy swędzenia, 
czyraki, opryszczki, petocie i inne wysypki. W okresie zdrowienia widujemy 
łuszczenie się skóry.

G o r ą c z k a ,  jaką przy włośnicy spotykamy, występuje, często poprze­
dzona dreszczem, w drugim okresie choroby jako ciąg dalszy umiarkowanej 
gorączki okresu pierwszego, gdy zaś w okresie pierwszym jej nie było, to 
w drugim bywa słaba. W typowo przebiegających przypadkach włośnicy 
równocześnie z rozpoczęciem się wędrówki i osiadaniem młodych pasożytów, 
t. j, od 9—10 dnia choroby, gorączka naraz znacznie się podnosi. Przebiega 
w ten sposób, że w okresie najwyższego nasilenia różnica między ciepłotą 
wieczorną i ranną wynosi około 0,5—1,0°, potem sta je  się zwalniającą. T rw a­
nie zależy od ciężkości przypadku, więc wynosi 2—7 tygodni.

T ę t n o  zwykle równomiernie do natężenia ciepłoty, czasem względnie 
przyspieszone, co na karb toksycznych wpływów na serce położyć należy. Ze 
strony u k ł a d u  n e r w o w e g o  spotykamy, prócz bredzenia [spowodowanego 
gorączką i upośledzonem utlenianiem z powodu duszności], s i l ne  r o z d r a ­
żn i en i e ,  o s ł a b i e n i e  p a m i ę c i ,  wybitną b e z s e n n o ś ć ,  bóle  n e u r a l g i -  
czne,  b r a k  o d r u c h u  k o l a n o w e g o ,  z b o c z e n i a  czuci a .

S e r c e  zachowuje się jak  zwykle przy ostrych chorobach gorączkowych. 
W płucach często są sprawy nieżytowe. Mocz nic charakterystycznego nie 
przedstawia. Białka prawie nigdy nie bywa, lub tylko przemijające w ilości 
minimalnej [gorączka], naturalnie o ile przed włośnicą istniejące cierpienie 
nie jest przyczyną,białkomoczu.

Prócz zaburzeń miesiączkowania widziano poronienia podczas przebiegu 
włośnicy.

W o k r e s i e  t r zec i m,  kachektycznym, którego w przypadkach wyżej 
przytoczonych prawie nie widzimy, występują przedewszystkiem objawy uwią- 
du ogólnego i wycieńczenia, wychudnięcie, odleżyny. Teraz lub ku końcowi 
okresu drugiego występują powikłania w postaci rozlanych zapaleń oskrzeli 
i zapaleń nieżytowych płuc, wyczerpania serca, wysięków surowiczych do 
jamy piersiowej, brzusznej, do worka sercowego, objawy opadowe w płucach, 
obrzęki kachektyczne kończyn dolnych [z białkiem w moczu] i t. р.. W  tym 
okresie następuje zgon, a zmiany anatomo-patologiczne, jakie znajdujemy, są 
następujące:

Błona śluzowa kiszek w przypadkach świeższych nastrzyknięta, w s ta r ­
szych blada, obrzmiała, rozpulchniona, czasem pokryta plamkami drobnych 
wybroczyn krwawych. Gruczoły samotne (g lan d . so lita r ia e), kępki Р лтЕ п’а 
obrzmiałe, gruczoły krezkowe powiększone. Komórki wątroby zawierają li­
czne krople tłuszczowe. W nerkach warstwa korow a i nabłonek zmętniałe. 
Mięsień serca zwykle barwy bronzowej lub szaro-fioletowej przy badaniu 
drobnowidzowem okazuje się zmętniałym. W płucach zmiany wspomniane wy­
żej. Mięśnie w przypadkach świeżych różnie zabarwione nawet u jednego 
i tego samego osobnika: jasno-szaro-czerwone, jasno-różowe, to znów niebie- 
skawo-ńoletowe, lub ciemne, czasem znów bardzo blade. W  przypadkach da-



lej posuniętych, zniszczenie isto ty  kurczliwej mięśni, rozrost tkanki łącznej, 
zwyrodnienie ziarniste, tłuszczowe, wToskowe włókien mięśniowych, sąsiadu­
jących z włóknem, przez włośnie zniszezonem. W  późniejszych okresach w i­
doczne nawet gołem okiem torebki zwapniałe.

Jeżeli połączymy sztucznie nieco rozczłonkowany przebieg włośnicy w j e ­
dną całość, natenczas cały obraz choroby tak się przedstawi.

Po spożyciu mięsa, zawierającego otorbione, lecz żywe włośnie, objawy 
pierwsze wystąpić mogą natychmiast. Ale zdarzają się przypadki, w których 
bądź objawy ze strony narządów trawienia występują w kilka lub kilkanaście 
dni od chwili zarażenia się, bądź też ich wcale nie bywa, a wtedy choroba 
rozpoczyna się od razu od objawów, które wyżej do okresu drugiego włączy­
liśmy, we dwa lub nawet trzy tygodnie od chwili zarażenia się [znane są p rzy ­
padki, w których okres ten trw ał dni 43]. Oczywiście natężenie całej spraw y 
chorobowej i przewaga zaburzeń ze strony tego lub innego narządu zależy: 
1) od ilości pasożytów x), które do przewodu pokarmowego się dostały i tam  
aż do chwili wniknięcia samic wgłąb ściany kiszkowej pozostawały, 2) od p rzy ­
padkowego rozmieszczenia się młodych w różnych narządach.

Jeżeli wprowadzono do kiszek wielką ilość pasożytów, które nie zostały 
w ciągu pierwszych dni, 4—5, wydalone bądź przez wymioty, bądź z wypróżnie­
niami, natenczas po mniej lub więcej wyraźnych objawach okresu pierw sze­
go zjawiają się bóle mięśniowe, obrzęki, duszność bolesna, gorączka i t. d.. 
Jeżeli w tym okresie nie nastąpi śmierć, to rozwija się okres uwiądu z zej­
ściem śmiertelnem, lub zdrowienie. W każdym razie, jeśli pominiemy bardzo 
lekkie przypadki, trwające około 2 tygodni, większość przypadków rozwiniętej 
włośnicy trw a  5 - 7  tygodni i dłużej. Zdrowienie następuje bardzo wolno, 
a chorzy jeszcze po kilku miesiącach od chwili w stania z łóżka nie mogą 
przyjść do siebie.

Jak  i w przebiegu innych chorób — w przypadkach różnych pojedyncze 
objawy są to wyraźne, to znów mniej wyraźne, lub też brak ich zupełnie. 
Najstalszy objaw rozwiniętej włośnicy — ból m ię ś n i —występuje we wszys­
tkich przypadkach wydatnie, a jednak ileż tu stopni w natężeniu tej sprawy, 
począwszy od bólu, występującego dopiero przy ruchu nagłym, lub przy ucisku 
[przypadki lżejsze], aż do bólów „szalonych“, nie pozwalających choremu ani 
na chwilę wyjść z raz przyjętego, przymusowego położenia [przypadki cięższe].

O b r z ę k i  twarzy ograniczają się czasem tylko do okresu pierwszego — 
mianowicie wtedy, gdy mało włośni usadowi się w mięśniach szyi, twarzy i po­
wiek; wtedy też nie mamy w drugim okresie i objawów ze strony gałki ocznej, 
ani wynaczynień pod łącznicą oka.

G - o r ą c z k a  bardzo łatwo odbiega od typu, jak i w przytoczonych przy­
kładach widzieliśmy, bo i typu tego  nie można nazwać wyraźnym i określonym. 
W każdym razie najobfitszym potom nie towarzyszy spadek ciepłoty.

*) Ilość pasożytów zależna jest od ilości spożytego mięsa resp. od większej iub m niejszej 
ilości pasożytów w mięsie.



C i e r p i e n i e  m i ę ś n i  s y m p a t y c z n e  ł a t wo ujść może uwagi, ponieważ 
tylko lek a rz  rozpoznać je s t  w stanie, z czem ma do czynienia; w przekonaniu 
pacyenta je s t to objaw „osłabienia“ ogólnego.

C h r y p k a ,  b e z g ł o s ,  występuję wtedy, gdy  większa ilość pasożytów  usa­
dowiła się w odpowiednich mięśniach.

W spomniane wyżej o b j a w y  s k ó r n e  nie są objawami stałym i, ponie­
waż n ie spotkaliśmy wysypek np. (w żadnym przypadku przez nas obser­
wowanym. Zresztą obecność lub brak niektórych objawów zależy, zdaje 
się, od „charakteru“ epidemii. Tak np. w n iektórych epidemiach początkowe 
objawy ze strony przewodu pokarmowego były ta k  burzliwe, że rozpoznanie 
w pierwszym tygodniu brzm iało: cholera; przeciw nie, w innych epidemiach 
objawy te  cechowało w ybitne zapalenie, przez ca ły  okres ^-szy trw ające . Toż 
samo powiedzieć można o innych objawach, a n aw e t o natężeniu ca łe j sprawy 
chorobowej, która w jednych endemiach cechowała się łagodnością, w innych— 
silnem natężeniem  wszystkich objawów.

O d p o r n o ś c i  ani w rodzonej, ani nabytej p rzy  włośnicy nie ma. Jedy­
nie co do dzieci powiedzieć można, że znoszą w łośnicę lepiej, niż dorośli, jak ­
kolwiek objawy choroby w ystępują w tym w ieku w całej swej grozie.

[D. n.]

N O T A T K I  L E K A R S K I E .
3. 0 objawie, stale spostrzeganym przy h istery i.
B adając  osoby, dotknięte histeryą, prócz objawów, zwykle spostrzeganych 

przy tem  cierpieniu, stw ierdziłem  objaw, dotychczas nie notowany. Objawem 
tym je s t  zupełny brak lub znaczne upośledzenie odruchu łechtliwego na deli­
katne bodźce [kawałek papieru , włos] na niektórych miejscach ciała . Jeś li 
u zdrowych kawałkiem papieru  lub włosem przeprowadzamy po niektórych 
częściach ciała, to wywołujemy tym zabiegiem uczucie podrażnienia, niekiedy 
łech tan ia , zawsze więcej lub mniej przyjemną sensacyę: osobnik, którem u to 
robimy, najczęściej oddziaływa w ten sposób, że pociera^odpo wiednie m iejsce ręką. 
Do m iejsc najwrażliwszych należą: przewód słuchowy i błona śluzow a nosa, 
skóra pod okiem i na czole; do miejsc mniej w rażliw ych należy sk ó ra  pod pa­
chami, pod kolanami, na kolanach i pod podeszwami. W tych ostatn ich  miej­
scach wywołuję podrażnienie dełikatnem poruszaniem  palców rąk. Otóż u hi­
steryków  zabieg powyżej opisany nie wywołuje żadnej lub też, co byw a daleko 
rzadziej, bardzo nieznaczną sensacyę,

G i l l e s  d e  la  T o u b e t t e  ( Traite deTliystSrie p. 166) wspomina w kilku 
słowach o zniesieniu odruchu łechtliwego w m iejscach, dotkniętych znieczule­
niem. W  przypadkach przezem nie badanych w szyscy chorzy doskonale czuli 
dotykanie. Objaw ten stw ierdziłem  w kilkudziesięciu przypadkach histeryi; 
od czasu zaś, jak  poszukuję tego objawu, nie trafiło  mi się ani razu spostrzegać, 
brakującego objawu przy h istery i, nawet w przypadkach histeryi monosympto- 
m atycznej, a także w przypadkach, w których chorzy  wypisywali się ze szpitala 
jako zdrow i, pozbywszy się swoich cierpień; dalej zarówno w przypadkach hi­
steryi depresyjnej, jak  i pobudliwej, tak u mężczyzn, jak  i u kobiet.

B ad ając  u innych chorych szpitalnych w rażliw ość powyższą, znajdowałem 
niekiedy upośledzenie jej częściowe, t. j. słaby odczyn na podrażnienie pod



pachą, kolanem, podeszwą, lecz żywy odczyn w przewodzie słuchowym i w no­
sie. Upośledzoną wrażliwość znajdowałem tylko u osobników bardzo apatycz­
nych, u których jednocześnie stwierdzałem b rak  lub znaczne osłabienie od­
ruchu z łącznicy.

Objaw ten jest niezawodnie pochodzenia ośrodkowego. Tymczasem ogra­
niczam się tą małą wzmianką, ponieważ w pracy, jaką przygotowywani o hi- 
steryi, postaram się omówić wszechstronniej powyższy objaw.

Konstanty S tróżew ski.

OUCIJI JE K .

W skazówka praktyczna
d l a  l e k a r z y - e k s p e r t ó w .

— t— i—
Bywając bardzo często wzywanym do Sądów w charakterze biegłego, za­

uważyłem, jak trudnem bywa nieraz określenie ściślejsze stopnia sprawności 
zarobkowej osób, które uległy przypadkowym sposobem okaleczeniu palców 
lub rąk. U trata członka paznogciowego u małego palca lewej ręki nie może 
pozbawić człowieka możności wykonywania prac fizycznych; utrata palca wiel­
kiego u ręki prawej już ma niepomiernie donioślejsze znaczenie. Opinie bie­
głych w przypadkach takich mogą być niejednostajne, niejasne lub niewyczer- 
pujące, a co za tern idzie, tra c ą  przez to powagę zdania informującego ze szko­
dą dla stron i dla sądu.

W obec takiego stanu rzeczy, z radością przeczytałem pracę L. В всккк’а 
pod tytułem: Zur Begutachtung von Hand-und Kingerverietzungen für d ie  Unjall- 
verSicherung. Praca ta wyszła w czasopiśmie specyalnem: Aerztliche Sachver­
ständigenzeitung, w numerze 16-ym z roku 1896. Z  treścią tego artykułu chciał­
bym zaznajomić Szanownych Panów w tern przekonaniu, że może to wpłynąć 
dodatnio na ustalenie opinii, wygłaszanych o podobnych okaleczeniach przez 
biegłych oraz przez lekarzy Towarzystw asekuracyjnych.

Okaleczenia rąk i palców zdarzają się niezmiernie często w życiu robo­
tników fabrycznych, rzemieślników oraz innych fachowców. Z tego powodu 
wyrobił się już w Niemczech pewien szablon, podług którego sądy i urzę­
dy ubezpieczeń państwowych kierują się w wydawaniu swych postanowień.

I  tak: utrata całej dłoni prawej, lub także je j zbezkształcenie, czy znisz­
czenie, które zupełnie pozbawia okaleczonego możności władania tą  dłonią, 
a więc wykonywania tej funkcyi, do której ma służyć, poczytywane je s t  jako 
prawie zupełna utrata możności zarobkowania.

Państwowy urząd ubezpieczeniowy (das Reichsversicherungsamt) przysą­
dza poszkodowanemu całej renty i najczęściej tyle właśnie robotnik ów 
dostaje.

Takie same okaleczenia ręki lewej oceniane jest mniej więcej na 60# 
całkowitego inwalidztwa i kwalifikowane do wypłacania 60# całej renty. 
U trata  palca wielkiego, jego  porażenie, czyli bezwład, lub zesztywnienie 
wskutek zarośnięcia stawów (ankylosis), wskutek przykurczenia i pozrastania 
się ścięgien lub wskutek obecności blizn zniepodobniających, oceniane jest na 
ręce prawej jako 30 do 40#, a na lewej 20 do 25# zupełnego niedołęstwa do 
pracy. U trata jednego tylko członka palcowego (phalanx), szczególniej u ro­
botników młodych, poczytaną bywa za utratę 20# zdolności do pracy zawodo­
wej. Zniszczenie prawego palca wskaziciela [czyli drugiego] oceniają jako 
20 procent, dwu członków, a mianowicie paznogciowego i średniego u wska-



ziciela praw ego i utratę zupełną, całego wskaziciela ręki lew ej—101 U tratę  
członka paznogciow ego u w sk azicie la  ręki lewej uw ażają za okalecznie, nie 
ograniczające sprawności zarobkowej, o ile dotyczy ona prostego wyrobnika, 
który w zw ykłem  zajęciu nie je s t  zmuszony do stosow ania zręczności s p e c ja l­
nej. Jeże li robotnik, zarobkujący za pomocą w ielk ich  wysiłków pracy fizy­
cznej grubszej, utraci jeden lub dwa członki palca średniego, obrączkowego  
[4-go|, albo paluszka [5J, to ka lectw o jego uważane bywa za mało lub w cale  
nie ograniczające jego spraw ności roboczej. T ego rodzaju okaleczenia je ­
dnak, o ile  wydarzą się np. u kobiet, których zarobek polega na płatnem w y­
konywaniu robót, wymagających zręczności zaw odow ej rąk, oceniane byw ają  
znacznie w yżej: utrata części lub całości palca obrączkowego lub paluszka  
u ręki lew ej lc& i t. d..

Pow yżej przytoczone dane, aczkolwiek nie wyczerpują w zupełności 
wszystkich poszczególnych zagadnień tego rodzaju, odznaczają się jednak  
sprawiedliwą i racyonalną zasadą, wedle której urobione zostały.

Sadzę, że  lekarze eksperci powinniby zastosow ać miarę powyższą w  re ­
dagowaniu wniosków, które przy końcu opinii swej Sądom przedstawiają.

D -r  R. Jasiński.

DZIAŁ SPRAW OZD AW CZY.
—— — ЧЕ——

19. S t r a u s .  P rzyczynek do badań  nad gruźl icą doświadczalną .
W celu  wyświetlenia różnicy między lasecznikiem  gruźlicy ludzkiej 

i zwierząt ssących a lasecznikiem  tuberknlozy p tasiej, autor przedsięw ziął 
szereg dośw iadczeń na świnkach morskich i królikach. Zwierzętom, najprzód  
dokładnie ważonym , za pomocą zgłębnika elastycznego [kateteruj wprow adza­
ne były bezpośrednio do żołądka czyste bulionowe hodow le laseczników gru­
źlicy ludzkiej i ptasiej; co k ilkanaście dni waga była  sprawdzana, w ydzieliny  
zaś codziennie badano na obecność laseczników zw ykłym  sposobem Z ie h l - N e l -  
SEN’a. Po zabiciu zwierzęcia lub jeg o  śmierci w szystk ie  narządy w ew nętrzne  
poddawane b y ły  bardzo szczegółow em u badaniu anatomo-patologicznemu.

D ośw iadczenia te pozwoliły autorowi dojść do dość ciekawych wyników , 
jak również rzuciły  pewne św ia tło  na różnice, zachodzące między laseczn ika-  
mi gruźlicy ludzkiej i ptasiej. O kazało się, że św ink i morskie, zakażone la- 
secznikami gruźlicy  ludzkiej w powyżej opisany sposób, niechybnie zapadają  
na gruźlicę; przy szybko postępującem wyniszczeniu, zwierzęta te padają 
w przeciągu ö tygodni do 6 m iesięcy. Sekcya w ykazuje najliczniejsze zm ia­
ny w k iszce  ślepej, której błona śluzowa usianą zaw sze  bywa rozległem ! 
owrzodzeniami gruźliczemi; w okrężnicy i dolnym odcinku kiszki cienkiej 
znajdujemy nieliczne gruzełki, rzadko wrzodziejące; żołądek zaś i k iszka cien ­
ka we w szystkich przypadkach pozostają nienaruszoną. L ok a lizację  tę 
autor tłom aczy znaczną szerokością tego uchyłka u św inek morskich, jak  ró­
wnież zatrzym ywaniem  się tutaj kału. Gruczoły krezkow e prawie zaw sze  
bywają pow iększone, czasami zserow aciałe lub zw apniało.

Poszukiw ania laseczników w kale świnek pozw alają je wykryć w  prze­
ciągu 8— 10 dni od wprowadzenia hodowli: dość liczn e  z początku, g in ą  one 
stopniowo i znikają zupełnie około 10 dnia. Po miesięcznej mniej w ięcej 
przerwie zjaw iają  się one znowu, aby w stopniowo wzrastającej ilości prze­
trwać już aż do śmierci zw ierzęcia . Laseczniki, zjaw iające się w później­
szych okresach, w przeciw ieństw ie do pierwszych dni, układają się zw ykle  
w liczniejsze konglomeraty i pochodzą z owrzodzeń, powstałych w kanale  
kiszkowym.



Daleko większą odporność wykazują świnki morskie na laseczniki gru­
źlicy ptasiej. Dość znaczne ilości hodowli, wprowadzonych do żołądka, zno­
szą one bardzo dobrze, zyskując nawet dość często na wadze, a zabijane 
w końcu trzeciego lub czwartego miesiąca, iadnych zmian w przewodzie 
kiszkowym, ja k  również innych narządach, nie wykazują. Rzadko tylko uda­
je się znaleźć w bardzo małej ilości gruzełki w kiszce ślepej i w kiszce cien­
kiej, lub jeszcze rzadziej w wątrobie, śledzionie i płucach. Laseczniki te je ­
dnakowoż zachowują nadal swe własności, gdyż cząstki narządów, zaszcze­
pione kurom, wywołują u tych ostatnich typową swojską gruźlicę Już w k i l ­
ka dni po zakażeniu laseczniki znikają w kale św inki i nie zjawiają się już 
wcale, co dowodzi braku owrzodzeń gruźliczych w przewodzie kiszkowym.

Co się tycży królików, to różnica skutków przy zakażaniu hodowlami 
tych dwóch rodzajów laseczników jest znacznie mniejszą. Wogóle wprowadza­
nie do żołądka dużej nawet ilości hodowli tak ludzkiej, jak  i ptasiej gruźlicy, 
niczem nie odbija się na zdrowiu poddawanych eksperymentom zwierząt. Za­
bijając je  w końcu trzeciego lub czwartego miesiąca, znajdujemy zazw7yczaj 
bardzo niewielkie ilości gruzełków głównie w miejscu przejścia kiszki cienkiej 
w ślepą i w wyrostku robaczkowym, co tłomaczy się obfitością tutaj to lliku łów  
limfatycznych.

(A rc /nves de Módecine óxperimentale d 'Anatom ie pathologique. 1-re S ó rie , to­
nie V I I I .  1896 , N r .  6). J . Landsle in .

20. G. Muscatello. 0 warunkach powstawania zrostów otrzewnowych.
Jak słusznie zaznacza autor na wstępie swojej pracy, jest dla chirurgów 

rzeczą pierwszorzędnej wagi znajomość warunków, przy których powstawać 
muszą po operacyi zrosty otrzewnowe. Ponieważ między oddzielnymi autora­
mi niema zgody pod tym względem, autor więc starał się o sprawdzenie za 
pomocą szeregu nowych doświadczeń, dokonanych w pracowni B i z z o z e r o , ja ­
kie mianowicie warunki sprzyjają powstawaniu zrostów otrzewnowych, jako 
skutku zabiegów operacyjnych w7 jamie otrzewnowej. Doszedł on przytem do 
wniosku, że samo otworzenie jam y otrzewnej i delikatne wyciąganie sieci i  t. p. 
w różnych kierunkach bynajmniej do zrostów otrzewnej nie prowadzi. Zrosty 
te nie powstają też i po uszkodzeniu samego ty lko śródbłonka, który w takich 
razach szybko się odradza, nie pozostawiając żadnych zmian na otrzewnej, na­
wet przy badaniu jej mikroskopowem. Stykanie się przez czas dłuższy po­
wierzchni otrzewnej, pozbawionych środbłonka, również do zrostu ich ze sobą 
nie prowadzi Dopiero stan zapalny jednej z tej powierzchni [a tembardziej 
obu] prowadzi do powstawania mniej lub więcej obszernych zrostów. Nie 
potrzeba w7tedy bynajmniej, aby jedna ze stykających się powierzchni otrzewnej 
pozbawioną była śródbłonka. Potrzeba tylko, aby pewne czynniki wywoływa­
ły podrażnienie zapalne w otrzewnej. Czynnikami są niewątpliwie, ja k  to wy­
nika z doświadczeń autora, oziębienie otrzewnej przez dłuższe trzymanie je j 
nieokrytą, wysychanie je j przez trzymanie pętlic kiszkowych nazewnątrz jamy 
otrzewnej i wreszcie zwyczajne podrażnienie je j mechaniczne za pomocą szczyp- 
czyków, tamponów7, gazy, w aty i t. d., nawet przy zupełnem wyłączeniu zaka­
żenia. Jeżeli dołącza się zakażenie, wtedy powstaje dokoła zakażonego ogni ­
ska. zapalenie w stopniu silniejszym, prowadzące do tworzenia się zrostów jesz­
cze obszerniejszych.

( A rc h iv io  per Le scienze mediche. 1896. T. 20 , s tr. 3 4 5 — 356).
W l. Janow sk i.

21. G. Muscatello. 0 czynnościach chłonniczych opłucnej.
Szeregiem doświadczeń ze związkami rozpuszczalnymi oraz z ciałam i nie- 

rozpuszczalnemi [karmin, krochmal] autor wykazał, że własności chłonnicze



opłucnej są, znaczne. Wchłanianie ciał obcych odbywa się prawie wyłącznie 
przez opłucnę międzyżebrową. Już w 5—10 miuut po wprowadzeniu do jamy 
opłucnej ziarenek krochmalowych autor znajdywał je  w leukocytach, które się 
już w ciągu tego czasu w opłucnej zebrały. Po 10 minutach naczynia chłonne 
międzyżebrowe i leżące na tylnej powierzchni mostka już zawierały leukocyty 
z ziarenkami krochmalu, a 15—20 autor znajdywał już krochmal w zwojach 
limfatycznych pozamostkowych. Bliższe badania wykazały, że mechanizm 
wchłaniania ciał obcych jest w opłucnej taki sam, jak  i w otrzewnej, miano­
wicie: bardzo drobne ziarenka prześlizgują się pomiędzy komórkami nabłonko- 
wemi, bądź wolne, bądź pochłonięte przedtem przez leukocyty; większe ziaren­
ka rzadko przesuwają się pomiędzy komórkami nabłonkowemi wolne, najczę­
ściej zaś—jako pochłonięte przez leukocyty, które torują sobie drogę pomiędzy 
komórkami nabłonkowemi, dzięki swojej kurozliwości. Czy tak, czy inaczej, 
dalsze przedostawanie się ciał nierozpuszczalnych do dróg limfatycznych jest 
możliwem wyłącznie, dzięki obecności w błonie, leżącej pod nabłonkiem, szere­
gu drobnych otworków [stomata  Bizzozimo’a]. Bez nich błonka ta stanowiła­
by nieprzepartą zaporę dla spraw chlonniczych z otrzewnej. Ilość takich 
otworków jes t  w błonce opłucnej międzyżebrowej największa, skupiają się one 
tutaj nieraz po 20—30 obok siebie. Wielkość tych otworków wynosi 8 do 25 
mikronów. Stąd największy wymiar ziarenek, które mogą być z opłucnej wes- 
sane, wynosi 20 mikronów. Ciekawym jest również stwierdzony przez autora 
fakt, że krochmal, pozostający w jamie opłucnej przez czas dłuższy, już po 16 
godzinach zaczyna ulegać dalszej hydratacyi, prowadzącej do przekształcenia 
w cukier. Po wprowadzeniu do jamy opłucnej znaczniejszej ilości krochmalu 
powstaje już po 16—24 godzinach wysięk włóknikowy. Po 24—48 godzinach 
oddzielne ciałka krochmalowe są już nadżarte, zazębione, rozkawalone, nastę­
pnie występuje w różnym stopniu odczyn na erytrodekstrynę, a nadto płyn, 
zawarty w opłucnej, daje odczyn na glukozę. A utor stwierdził to za pomocą 
fenylhydracyny. Sądzi on, że sacharyfikacya ziarenek krochmalowych w opłu­
cnej odbywa się po części dzięki fermentowi dyastatyeznemu, obecnemu prawie 
we wszystkich płynach organizmu, po części zaś dzięki dyastazie, zawartej 
w leukocytach, znajdujących się w znacznej ilości pośród siatki włóknika.

[Archiv io  per le scienze mediehe. T. 20, str. 3 0 5  —312) ,  Wl. Janowski.

22.  R o c c o  Jemma [z kliniki M a r a g l i a n o  w  GrenuiJ. 0  rozpoznaniu t y f u s u  
brzusznego  z a  pomocą  s u r o w i c y  krwi.

Próba V i D A L ’a ,  polegajaca, jak  wiadomo, na prześwietlaniu się buliono- 
nowej hodowli lasecznika tyfusowego po dodaniu doń surowicy krwi chorego 
na tyfus lub zwierzęcia uodpornionego, prócz doniosłości w rozpoznaniu tyfusu 
brzusznego, służyć także może do odróżnienia lasecznika Евиктн’а od b. coli 
commune; spostrzeżenia bowiem w tym celu czynione dowiodły, że pod wpływem 
wspomnianej surowicy, ani prześwietlania się hodowli lasecznika kiszkowego, 
ani stopniowego zaniku ruchów, obserwowanego zawsze pod drobnowidzem 
u laseczników tyfusowych, tutaj wykryć nie można. Ważność podobnego zja­
wiska łatwo ocenimy, jeżeli rozważymy, jakie trudności spotyka dziś bakteryo- 
log, chcąc o naturze tych laseczników stanowczy sąd wygłosić.

Co się tyczy rozpoznawczej wartości próby ViDAi/a przy tyfusie brzusz- 
V nym, to autor na wstępie wylicza wszystkie przypadki, przez różnych autorów 

obserwowane, w których otrzymano rezultaty w zupełności zadawalające. I  tak 
Vi d a l  próbę swą wykonał u 14 chorych w 7, ±2, 15, 16, 19 i 21 dniu choroby; 
wyniki badań zawsze były dodatnie, u chorych zaś z innemi cierpieniami ani 
razu powyżej opisanej reakcyi nie otrzymał. D i e u l a f o y  mógł w 2 wątpłiwych 
przypadkach na zasadzie dodatnich wyników badania krwi postawić rozpozna­
nie tyfusu, które dalszym przebiegiem choroby w zupełności potwierdzonem zo-



stało. O sk uteczności  tej m etody przekonali się A c h a r d  i V e d e l  na 6 o b s e r ­
wowanych przypadkach, H a u s  H a l t  kr i C ourm on t n a  9, C a tr in  na 40, Т ш -  
r o l o i x  na 21 , B r e u e r  na 43, S t e r n  na Id, d od atn ie  wyniki otrzymali ró ­
wnież PUGLIERI, W  YA Г, JoilNSTON, LYMAN, GtREEN, В  ORMAN І wielll ІППусЬ.

Spostrzeżenia, czynione we własnej klinice, pozw oliły  autorowi w zupełno­
ści podzielić poglądy wyżej wspomnianych badaczy. S zereg  doświadczeń p rzek o­
nał autora, że  typowość i jasność reakcyi znajduje się  w pewnej zależności od 
nasilenia gorączki: najwyraźniej występuje próba У ю л ь ’а przy тахітит g o rą ­
czki, t. j. w tedy, gdy bakteryobójcza siła  surowicy j e s t  największą; w ok resie  
apyreksyi i rekonwalescencyi słabn ie  ona stopniowo. Pow yższe zdanie zn a j­
duje swe potwierdzenie w spostrzeganym  przez autora fakcie, że w o k resie  
hyperpyreksyi reakcyę otrzymać możemy przy znaczn ie  mniejszym ilościow ym  
stosunku surow icy krwi do bulionowej hodowli, niż w innych okresach choroby; 
przy ciep łocie 40, 0 wystarcza 2 kropel na 4 ctm. sześć, hodowli tyfusow ej, 
podczas zaś spadku gorączki stosunek ten wynosić m usi najmniej 1:10.

A glutynacyjne własności surow icy krwi, jak dowodzą prace: D i e u l a f o y A ,  
ViDAb’a i SiCARi/a, zależą nie od serumalbuminy, lecz  flbrynogenu i serum-  
globuliny. C zy zaś są one objawem zakażenia, czy też  immunizacyi, dziś je szcze  
pewnej odpowiedzi dać nie możemy. Y id a l  i S ic a r d  są zdania, że mamy tu 
do czynienia ze stanem zakażenia, M a r a g u a n o  zaś upatruje w tern objaw im- 
munizacyi. (Centralbl. f .  in. Med. 1897 .  N r.  3). J. Landstein.
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Wiadomości drobne
—  W  technice se ro d y ag n o s ty k i  tyfusu zaszły d w a  znaczne u d o g o d n ie n ia ,  

a mianowicie: w celu umożliwienia wykonania p róby  z możliwie małą ilością k rw i ,  
P füh l  radzi b r a ć  tylko jedną k ro p le  krwi skądkolwiek i zmieszać ją  dokładnie z 10-a 
kroplami ja ło w e j  wody p rz ek rop lo ne j  J e d n a  kropla ta k ie j  mieszaniny [nie z a w ie r a j ą ­
cej już za ch o w an y ch  czerwonych c ia łe k  krwi], dodana do  jed ne j  kropli hod ow li  b u ­
lionowej la seczn ik a  tyfusowego, w y w o łu je  już po k i lk u n a s tu  minutach w ia d o m ą  a g -  
glutynacyę. W  braku czasu do  natychm ias tow ego w y k o n a n ia  próby, lub w  ra z ie  
niemożności w ykonan ia  jej na m ie js cu ,  należy w ym ien ioną  mieszaninę krwi z w o d ą  
wysuszyć p r z y  zwykłej te m p e ra tu rz e ,  następnie p rz e s ła ć ,  komu należy, do z b a d a ­
nia, k tó re  m o że  być jeszcze z u p e łn ie  dokładnem po  k i lk u  dniach, jeżeli z a s u s z o n ą  
mieszaninę n an o w o  odmoczyć w o d ą .  Drugiem u d o g o d n ien iem  w tego ro d z a ju  b a ­
daniach je s t  w ykry ty  przez W  i d  a  l 5 a i SiCAuu’a fakt, ż e  p ró b a  agg lu tynacy jna  u d a ­
je  się nie ty lk o  ze świeżemi ho d o w la m i lasecznika ty fu so w eg o ,  ale i z u t rw a lo n e m i  
za pom ocą  formaliny. Należy d o  150 kropel j e d n o d o b o w e j  hodowli b u l io n o w e j  
lasecznika ty fu so w eg o  dodać 1 k r o p lę  formaliny i m ieszan inę  te ' t rzy m ać  w  z w y ­
kłych p ro b ó w k a c h ,  zatkanych w a tą  i kapslą  cynową. J e s z c z e  po kilkunastu d n ia c h ,  
a nawet po  3 tygodniach można t a k  utrwalonoj hodow li u ży ć  z dobrym sk u tk ie m  do 
próby agg lu tynacy jne j .  Rzecz p r o s ta ,  że dobrze je s t  w y n ik  tak  wykonanej p r ó b y  
sprawdzić p o te m  za pomocą ś w ie ż o  przeszczepionej b u l io no w ej hodowli la s e c z n ik a  
tyfusowego. N a  razie jest to j e d n a k  oszczędność w c z a s ie  i zachodzie, szczeg ó ln ie j  
tam, gdzie  p rz y p ad k i  tyfusu z d a rz a j ą  się rzadko , g d z ie  więc n iepodobna m ieć  
zawsze p o d  r ę k ą  hodowli tyfusu, św ieżo  p rzeszczep ion e j .

(C en tr .f .  B ici.  1897. N. 2  i Sem. m H . 1897 N .  5). Wt. Janowski.

Wiadomości bieżące.
 5-----1----

—  P ro f .  M. N e n c k i , nie b ę d ą c  w stanie o d p o w ied z ie ć  oddzielnie na m n ó s tw o  
telegram ów  i powinszować, ja k ie  o t rz y m a ł  z okazy i ju b i leu szu ,  przesyła „ s e r d e c z n e  
podziękow an ie  wszystkim kolegom  i przyjacio łom“ za po ś re d n ic tw e m  naszego p ism a .



—  Historya panującej obecnie epidemii dżumy w Indyach p rzedstaw ia  się 
w sposób  następujący. Na początku września r. z. zauważono znaczne zwiększenie 
się śmiertelności w portowej dzielnicy Bombay u— M a z a g o  n, w kilka dni po  przyby­
ciu ok rę tu  z Chin z towarami, których nie poddano należytej dezynfekcyi. Z po­
czątku przypisywano to zwiększenie śmiertelności tyfusowi i malaryi, k tó re  tu zaw­
sze zab ie ra ją  dużo ofiar. Zanim się przekonano, że  fakt powyższy zależy od dżu­
my, ta ostatnia już panowała w e wszystkich dzielnicach Bombayu. D op ie ro  na p o ­
czątku października zaczęto s tosow ać środki ostrożności,  t. j. wtedy, kiedy wystraszona 
ludność zaczęła się rozpraszać po okolicach, roznosząc ze sobą dżumę. D ro g ą  morską 
zawleczono ją do K u r r a c h e e  na północ Bombayu, a stamtąd na całą prowincyę 
S i n d h ;  koleją przeniesiono dżumę na południe do P o o n a h  [dokąd uciekło 60,000 
osób z Bombayu], na północ — do A m e d a b a d u .  Zjawiły się przypadki dżumy na 
sąsiednim półwyspie K a t t y w a r  i na wyspie C u t c h ,  tak, że w krótkim czasie epi­
demia ogarnę ła  całą prowincyę. Władze miejscowe dotychczas podają fałszywe da­
ne co do dżumy; łatwo jednak  je  sprawdzić, porównywając ogólną cyfrę śmiertelno­
ści o b ec n ą  z takąż cyfrą z lat ubiegłych [podczas g d y  ta  zwykle wynosi 30  na tysiąc 
w s tosunku  rocznym, obecnie dochodzi do 200]. Na przeszło 800 tysięcy mieszkań­
ców Bombayu, zmarło na dżumę od początku epidemii przynajmniej 7000 osób. Prawie 
zawsze można skonstatować zawleczenie dżumy przez osoby, pochodzące z miejsco­
wości zakażonej. Dżuma rozesz ła  się już do krajów, k tó re  mają rozległe i ożywione 
stosunki handlowe z Europą, mianowicie do Afganistanu, gdzie w jednym z większych 
miast mianowicie K a n d a h a r z e  już w grudniu r. z. spotykano śmiertelne przypadki 
dżumy. T a  okoliczność skłoniła  rząd rosyjski do zupełnego zamknięcia granicy 
Afgaóskiej prócz jednego p u n k tu  [ Т а к h t ab  a z a r ] ,  w którym utworzono lekarską 
stacye obserwacyjną. Na g ran icy  Turkestańskiej zaprowadzono kordon wojskowy 
nad rz e k ą  Amu-Daryą. P e r s y a  ze swej strony przedsięwzięła środki ostrożności 
wobec tego ,  że na samej g ran icy  perskiej z Beludżystanem [w D j i w a n i ]  zdarzyło się 
już kilka śmiertelnych p rzypadków  dżumy. Wobec tego ,  że i w B a s o r z e  notowano 
kilka zejść śmiertelnych z pow odu  dżumy między Hindusami przybyłymi z K u r r a ­
c h e e ,  w ładze tureckie zarządziły nadzór nad przybywającymi z Beludżystanu i piel­
grzymami z Persyi. Istnieje poważna obawa, czy te  wszystkie środki ostrożności za­
bezpieczą Europę od szerzącej się z taką szybkością zarazy.

— Z Berlina wyruszyła do Bombayu komisya do stuyowania dżumy. Do skła­
du jej należą: G a f f k y  [Giessen], P f e i f f e r  [ z Instytutu chorób zakaźnych] i D ie o d o n n e  

[z Baw ary i ] .
—  Z rozkazu ministeryalnego w szpitalu berlińskim Charite o tworzono oddział 

dla osób  uległych ciężkim traumatyzmom [für U n fa llv  er lezie). Oddziały podobne 
istnieją już  w Heidelbergu i F re jburgu .

XI zebranie T o w arzys tw a  Anatomicznego odbędzie się w r. b. między 
24— 27 kwietnia w Gand [Belgia] pod przewodnictwem prof. W a l d k y e r X

—  Wydział lekarski nag rodę  ЬлсАгв’а 10000 franków, udzielaną za najlepszą 
prace o gruźlicy, przyznał w r. b. N o c a r d ’ow i*, prof. w szkole weterynaryjnej w Al­
fo rt [pod  Paryżem].

—  Z m arł  w W arszawie w 57 r. życia kol. A l e k s a n d e r  W o l f f , ord y n a to r  s z p i ­

tala Ewangelickiego, b. labo ran t  chemii przy k a ted rze  chemii fizyologicznej, autor 
„O znaczeniu i wydzielaniu żó łc i“ , pracy, nagrodzonej złotym medalem, założyciel 
pierwszej pracowni uroskopowej w naszein mieście.

Do dzisiejszego N-ru Gaz. Lek. dołącza się bezpłatnie dla wszystkich prenumeratorów „Ka­
talog nowych dzieł“ księgarni E. Wende i S-ki za m. Styczeń 1897.

Wydawca, D r Sfc. Kondratowicz. Redaktor odpowiedzialny, D-r Wł. Gajkiewicz.

Дівводеяо Цензурою Варшава 14 Февраля 1897. Druk Kow alewskiego, Warszawa Mazowiecka 8.


